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KSIĘŻA KATOLICCY ZMUSZENI DO 
USZCZENIA ZAGŁĘBIA SAARY 


kę RYŻ 3. 3. (KAP). Dziesięciu 
s ięży katolickich, w tem trzech zakon- 
bigi opuściło Zagłębie Saary. Są to 
i a, którzy w czasie plebiscytu opo- 

zieli się zą status quo. Prawa azy- 


U mai SP A Ą 
8a, ks, i Faai arcybiskup Salzbu: 


ORGAN WOLNOMYŚLICIELI 
UR. REVENTLOWA ZNÓW WYCHODZI 


szo ERLIN,, 3. 3. (KAP). Zawieszo- 
venii, Z rozkazu Hitlera organ hr. Re- 
wił ooa „Der Reichswart“ znów poja- 
tych E w sprzedaży ulicznej. Nadzieje 
Wani CO przypuszczali, że zakaz wyda- 
la fego tygodnika, który, jak wia- 
„si Szerzy hasła nawrotu do pogań- 
adyo DY! pewnego rodzaju gestem pod 
esem religji chrześcijańskiej, zosta- 
~ Zupełnie zawiedzione. 


AMBASADOR JAPONJI U OJCA ŚW. 


MIASTO WATYKAŃSKIE, 3. 3. 
Ojciec św. przyjął ostatnio na 
ambasadora Japonji w Bruk- 
PO] Tica, wraz z rodziną. 
„ SKA GROZI WŁOCHOM ŚRODKAMI 

ODWETOWEM.  ¢ jev 


ha YM, 3. 3. (PAT). W. kołach poli- 
tzu ch 1 gospodarczych daje się wy- 
i Tozurnienie, że stosowanie dekretu 


? q 
Ski = ub, m. wobec importu z Pol- 
Sprzec ałoby się 


Audjepc 
seli A ji 


z celem i byłoby 
En z zasadą kompensacji. Dłate- 
Czasie a polska oczekuje w najbliższym 
którepy Onkretnych propozycyj włoskich, 
Przez p uczyniły zbędnem zastosowanie 
bec w kę środków odwetowych wo- 
Bo do a atów importu włoskie- 
r DOJDZIE DO JAPOŃSKO-CHIŃ- 
EGO POROZUMIENIA? 
G KONG. 3. 2. (PAT). Gen. 
Przęczył Po powrocie z Nankinu za- 
Tozymieni, 3 1MOŚCIoM o istnieniu po- 
Sprawie ta chińsko - japońskiego w 
tutejsze Południowych Chin .Mimo to 
całą tą zB polityczne są poruszone 
Wkrótce dd: Gen. Doihara udaje się 
Owy jęk Kantonu. Podróż jego i roz- 
adze m; e są bardzo uważnie przez 
chińskie. 
ZrOzy e arze poinformowane dają do 
y la, że gen. Doihara delegowa- 
ae Nankin dla osiągnięcia 
in południowych na politykę 
A ść a "są ne, napao Jedi 
eprzy: południowyc ardzo 
sza z” lamie odnosi šię do idei soju- 
čnaczają si 4. Znawcy stosunków za- 
*kspanzii € Japonja dąży usilnie do 
ludniowi „tonomicznej w Chinach po- 
musi > "psi dla osiągnięcia tego 
onem. ; yć przyjażń zarówno z 
« lak i z Nankinem. 


SUKCES NARODOWCÓW 
W DUBLANACH 


do z ub. tygodniu odbyły się wybor 

W n „Koła EBlańskiego Stud, 

niki Lw, AE - Lasowego Politech- 
„„ublanach. 

2 iku wyborów został wybra- 
m Juljan Wodzinowski, wi- 

te Sold Kucharski. Obaj 
ekcji Młodych Str. Naro- 


z L AA należy uważać za 

AATA oaaŻ 1 narodowej tembar- 

pa em 

lat w mh arzgd Koła był od szeregu 
ach sanacyjnych, 
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„ukłon Młodyci” w roli apologety marjawityzmu 


WARSZAWA 5. 3. (tel. wł.) Katolice 
ka Agencja Prasowa donosi: 

Ostatnie spory wewnątrz sekty mar- 
jawickiej odsłoniły zupełnie zgniliznę 
moralną, jaka tam panuje. Cała prasa 
bez wyjątku podkreślała upadek sekty 
i zgorszenia, jakie idzie na społeczeństwo 
polskie z siedziby marjawityzmu płockie- 
go. Jedni tylko znaleźli się chwalcy mar- 
jawityzmu — członkowie „Legionu Mło- 
dych“. Wydali nawet broszurę propagan- 
dową, w której zachwalają sektę. Pisze 
o tem z Płocka korespondent „Słowa“ 
wileńskiego z dn. 1 bm.: 

„Przy furcie tego osobliwego „klasz- 
toru“ rozsprzedaje się po dziś dzień dużą. 
ilustrowaną broszurę, wydawnictwa 
„Znasz Swój kraj“, napisaną i wydaną 
przez członków „Legjonu Młodych“, pod- 
pisujących się jako tacy, występujących 
jako tacy. O „małżeństwach mistycznych‘ 
niema tam oczywiście słowa. O trzecich 
żonach biskupów i dziecku z innej żony 
arcybiskupa niema wzmianki. Zato bro- 
szura aż Się ślini od zachwytów, podzi- 
wu, uwielbienia. Zacytowaliśmy zdania 
marjawitów o marjawitach. Zacytujemv 


teraz zdanie końcowe z owej broszury i, 
e 


mpata, która napawa Zy 


Dr. J. Gotlib wskazuje („Moment 
Nr. 41) na niezrozumiały dla żydostwa 
cbjaw, że żadne zagadnienie nie wy- 
wołuje u społeczeństwa polskiego ta- 
kiego zainterescwania, jak emigracja 
Żydów z Polski. Pisma podają szcze- 
gółowe informacje o Biro - Bidżanie, 
o Palestynie, o nowych terenach dla 
przypuszczalnej emigracji żydowskiej, 
o zmniejszeniu się ludności żydowskiej 
w Polsce z 11 na 9 proc. Pod tym 
względem poszczególne obozy polskie 
są zgodne. 

Żydów przeraża ta sympatja pol- 
skiego społeczeństwa do emigracji ży- 
dowskiej z Pclski: 

„— Sympatje do żydowskiej emi- 
gracji są tego rodzaju, że napawają 


| 


żeby nie być gołosłownym, nazwiska 
owych członków z „Legjonu Młodych“, 
którzy figurują jako autorzy: — „Tylko 
Chrystus Pan może dać podobne poświę- 
cenie i miłość, jaka uderza nas z każdego 
kąta. Dzieje Ap. 4:12. — E. Spitzer, A. 
Spitzer, R. Cynzer, A. Kuczkowski, Leon 
Krumm, Jan Gwender. 

A wszystko to było dn. 27 maja 1934 
r. Bardzo niedawno. Było to już po skan- 
dalicznym procesie Kowalskiego. Było to 
już w czasie, gdy u samych marjawitów 
poczęto na „uzupełnienia Komunji Świę- 
tej“ patrzeć przytomnem okiem. Było to 
już po liście katolickiego Episkopatu w 
sprawie „Ległonu Młodych“... Te słowa 
i te fakty podajemy z obowiązku publi- 
cysty. Aby nie było kłamstwa, aby nie 
było złudzeń ł maskarady sztandarów, 
poświęcanych, gdy tylko tego wymaga 
interes, w „katolickich kościołach“. 

Uwaga ostatnia również słuszna. W 
kościołach katolickich nie «noże być miej- 
sca na poświęcanie sztandarów „Legjonu 
Młodych', którego członkowie są bluż- 
niercamni, ateuszami, walczącymi z moral- 
nością chrześcijańską. 


fów w Polsce przeraeniem 


nas lękiem. Chodzi tu o to, ażeby za- 
łatwić sprawę żydowską, pozbywa 
jąc się Żydów w jakikolwiek sposób. 
Chodzi o to, ażeby Żydzi opuścili 
kraj, niezależnie od tego, czy będą 
mieli dokąd.“ 
Polacy lubią słuchać śpiewu żydow- 
skiego, towarzyszącego emigrantom: 
»— Nasza pieśń, śpiewana tak 
smutnie przy opuszczaniu Polski, 
dźwięczy w uszach naszych  sąsia- 
dów, jak symfonja. Ale dźwięki pie- 
śni, którą oni nam śpiewają przy na- 
szym odjeździe, częstokroć wywotu- 
ją u nas przerażenie.'* 
W języku żydowskim jest przysło- 
wie: „Nas, Żydów, nikt nie kocha, 
oprócz Jehowy"... 


Potworna zemsta Żydów 


WARSZAWA. 3. 3. (Tel. wł. G.). — 
Z Łodzi donoszą, że przedmiotem śledz- 
twa władz sądowych jest potworne mor- 
derstwo, które było dokonane w listopa- 
dzie ubiegełgo roku ra terenie Łodzi. 
Na tle zemsty porzuconej kobiety za- 
mordowany został w niezwykle okrutny 
sposób żyd, kupiec łódzki Elenberg. 
Rodzina porzuconej Ryfki Junker wciąg- 


nęła Elenberga w zasadzkę č- mieszka- 
nia, oblała go tam gorącym stialcem, a 
następnie zimną wodą. Elenberg zmarł 
w strasznych męczarniach w szpitalu 
łódzkim. 

Pod zarzutem dokonania tego morder- 
stwa os1dzono w więzieniu 5 żydów, w 
tem 2 kobiety. 


flowi kongresu amerytaństiego żaają hier wenc 


w Meksyku 


PARYŻ 3. III. (KAP.) Sprawa barba- 
rzyńskiego prześladowania katolików w 
Meksyku staje się coraz częściej przed- 
miotem debat w kongresie amerykań- 
skim. Ostatnio poruszyło ią znów kilku 
posłów, podkreślając, że zagrożona zo- 
stała wolność religijna również obywate- 
li amerykańskich. Poseł Clzre G. Fener- 
ty wystąpił z gwałtownem  oskarżeniem 
rządu meksykańskiego i żącał od rządu 
Stanów Ziednoczonych jak najostrzejszej 
interwencji w Meksyku, by wreszcie 
przywrócone zostało poszancwanie przy- 
rodzonych praw człowieka i swobody re- 
ligijnej. Gdyby interwencja nie pomogła, 
Stany Ziednoczone winny odmówić re- 


zimowi meksykańskiemu swego uznania. 
Równie energiczny protest zgłosił po- 
seł Boylan, który przedstawił obecne 
niewiarygodne wprost stosunki w Me- 
ksyku, nakreślił dzieje wprowadzenia w 
1926 roku przez Caliesa systemu terora 
i zaznaczył, że ten krwawy dyktator i je- 
go następcy mieli jeszcze zuchwałą czel- 
ność porównywać metody swego postę- 
powania z metodami szlachetnego To- 
masza Jeffersona. Dziewiećdziesiąt pro- 
cent obywateli meksykańskich powita- 
łoby z radością interwencję lub przynaj- 
mniej ankietę władz amerykańskich. 
Poseł Fish stwierdzi, że w większości 
miast i prowiucy; meksykańskich zam- 


knięto wszystkie kościoły i uniemożli- 
włono obywatelom amerykańskim ucze- 
stniczyć w nabożeństwach. W podob- 
nym duchu przemiawiało v iu innych 
posłów z naciskiem podkreśiając prawo 
rządu Stanów Zjednoczonych do zajęcia 
się wypadkami w Meksyku i podjęcia 
energicznych kroków w celu ochrony 
obywateli. 


POŻAR, SZALEJĄCY OD 50 ŁAT 


Fenomen ten obserwować można w 
Ameryce. Mianowicie w miejscowości 
New  Straitoville (Ohio) strejkujący i 
zredukowani górnicy przed 50 laty na- 
ładowali kilka wagonów węglem, oblali 
je naftą i po zapaleniu wrzucili do ko- 
palni węgla. 

Pożar rozszerzył się z taką szybxo- 
ścią, że wszelkie próby ugaszenia 
spełzły na niczem. Rozszerza się on co- 
raz bardzłej, zagrażając sąsiednim ko- 
palniom. Nie pomaga ani zasypywanie 
szybów, ani mury ochronne, a inżynie- 
rowie oświadczają, że są zupełnie bez- 
silni wobec tej potęgi. 

Ludność okoliczna zmuszona jest 
stopniowo opuszczać swe domostwa, 
którym grozi zawalenie. Całą okolicę 
zaścielają ciężkie, duszące dymy. 
Lan 00. TOMU 

ODBUDOWA GRANICZNEGO MOSTU 
NA DNIESTRZE. 


ZALESZCZYKI. 3. 3. (PAT). Wczo- 
raj i dziś obradowała w Zaleszczykach 
konferencja polsko = rumuńska w spra- 
wie odbudowy mostu drogowego 1 
Dniestrze. 

Konferencja dała wyniki pozytywne, 
ustalono bowiem zasady techniczne. vo- 
bec czego Ministerstwo Komunikacji 
przystąpiło do opracowania  szczegóło- 
wego projektu, który po uzgodnieniu z 
władzami rumuńskiemi będzie podstawą 
do natychmiastowego przystąpienia do 
odbudowy mosti. Przypuszczalny 
koszt odbudowy wynosić będzie 700.000 
zł. i będzie pokryty przez’ obie strony. 
Prace przewidziane są na okres dwu. 
letni. 
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KURJER SPORTOWY 


SUKCES ST. MARUSARZA 


WENGEN. (Szwajcarja) 3. 3. (PAT). 
W kombinacji alpejskiej odbyły się 
mistrzostwa narciarskie Anglji. W biegu 
zjazdowym I. miejsce zdobył St. Maru- 
sarz 3:28,6, 2) Br. Czech 3.57. 


TENIS W MONTE CARLO 


MONTE CARLO, 3. 3. (PAT) Finał 
handicapu zdobył Tarłowski, bijąc Ri- 
tossę 7:5. 6:4. 

Sensacją w grze otwartej był wy- 
nik Palmieri-Gramm 6:6, 0:6, 2:6, 7:5 8:6 


KRONIKA SPORTOWA 


POZNAŃ. Polski Związek Bokserski 
wysunął jako kandydatów ma sędziów 
bokserskich *v turnieju olimpijskim 1936 
r. następujących naszych sędziów: Biele- 
wicza, Cendrowskiego, D:rdę, Koprow- 
skiego, Kordasza i Suszczyńskiego. 

NOWY SĄCZ. Nowozabudowana sko- 
cznia narciarska w Krynicy została po- 
ważnie uszkodzona przez szalejącą wi- 
churę. Wicher zniszczył zeskok. wyrywa- 
jąc deski i belki i roznosząc je w pro- 
mieniu 60 metrów. Mino natychmiasto- 
wego zabezpieczenia, ze skoczni pozo= 
stał tylko szkielet. 


—— Good 


Str. Z 


Twórca nowojorskich „drapaczy łRponóeiiokatnia uu Ahi nowojorskich „drapaczy 
chmur” zmarł w szpitalu 
dla ubogich 


NOWY JORK, 3. 3. (Tel. wł.). W 
/ednym ze szpitali tutejszych umarł te- 
mi dniami Fryderyk Filip Dinkelberg, 
v» zupełnem opuszczeniu i zapomnieniu. 
Umarł w oddziale dla ubogich. 

Dinkelberg był w swoim czasie naj- 
popularniejszą postacią w Nowym Jor- 
ku. On to pierwszy 

zdobył się na niesłychaną wów- 
czas odwagę wystawienia pierw- 
szego nowoczesnego drapacza 
chmur w Nowym Jorku. Był to bu- 
dynek stosunkowo niewysoki, li- 
czący zaledwie 20 pięter, stojący 
na rogu słynnej Fifty Avenue i 
23-ciej ulicy. 

Architekci zapatrywali się na pro- 
jekt budowy bardzo sceptycznie. Wy- 
rażano wątpliwości, czy ktokolwiek 
zdecyduje się na wynajęcie mieszkan'a 
na tej wysokości. 

Sukces był nieoczekiwany. Po 
pierwszym „drapaczu'* poszły kolejno 
w szybkiem tempie dalsze, coraz wyż- 
sze. Dinkelberg stał się w ciągu paru 
lat człowiekiem bogatym. Cały jednak 
majątek rozpłynął się szybko. Przyszli 
nowi, młodsi architekci, — i ostatecz- 
nie Dinkelberg, biedny i zapomniany, 
zakończył żywot swój w szpitalu. 


Nowy zwrot w aferze dziecka 
Lindbergha 


~ NOWY JORK, 3. 3. (Tel. wł). 
Wedle informacyj „Boston Post“, w 
sprawie porwania dziecka płk. Lind- 
bergha zaszedł ostatnio nieoczekiwany 
zwrot. 
"Oto w konsulacie niemieckim zja- 
wilo się dwóch mężczyzn, którzy 
oświadczyli, że przy porwaniu 
dziecka współdziałała cała szajka, 
złożona z czterech osób. 

Cały plan porwania ułożony został 
w jednym z hoteli w Bostonie. Głów- 
nym motywem całej zbrodni miała a 
csobista zemsta. 

Naswiska „owych informatorów po- 
tostają narazie tajemnicą. O ile infor- 
macje te okażą się prawdziwe, cała 
afera Lindbergha musiałaby na nowo 
zostać podjęta. 


'Surowica przeciwrakowa, którą 
uczony wypróbował na sobie 
samym 


PARYŻ, 3. 3. (Tel. wł.). Prawdzi- 
wą sensacją naukowego świata lekar- 
skiego było sprawozdanie przedłożone 
paryskiej Akademji Nauk przez prof. 
Besredkę, kierownika Oddziału w Insty- 
tucie Pasteura w Paryżu. 

Prof. Besredka, po długoletnich dv- 
świadczeniach i próbach, zdołał wypro- 
dukować surowicę, zabezpieczającą zu- 
pełnie przed infekcją rakową. 

Próby przeprowadzano początkowo 
ra zwierzętach, — dla przekonania się 
jednak o skuteczności szczepień na lu- 
dziach, prof. Besredka 

nie wahał się przeprowadzić na- 

stępnie tych doświadczeń na sobie 
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W związku z obecnym konfliktem 
włosko-abysyńskim uwaga świata cy- 
wilizowanego jest zwrócona w kierunku 
tego odległego państwa, o którem prze- 
ciętny europejczyk mało co wie. 


Chrystjanizm przeniknął do Abisynji 
około 340 roku po Nar. Chr. a to dzięki 
dwu młodym wyznawcom Chrystusa, 
Frumentiusowi i Edusiusowi, wziętym 
do niewoli i przyprowadzonym przed 
oblicze króla, który niebawem począł ich 
obdarzać wielkiem zaufaniem i sympa- 
tią. Obydwaj młodzieńcy poczęli wów- 
czas rozpowszechniać zasady nauki 
chrześcijańskiej wśród kół przybocznych 
królewskich. Na szerszą skalę chrześci-- 
jaństwa przeniknęło do tego kraju w 
V wieku, niestety jednak w postaci he- 
rezji monofizytów, którzy twierdzili, iż 
Chrystus posiadał tylko jedną naturę, 
naturę boską. Herezja powyższa stała 
się z czasem oficjalną religją narodu abi- 
syńskiego, którego królowie pozostali 
jej wierni pomimo niejednokrotnych ata- 
wy narodów pogańskich i muzułmań- 
skic 


Abisynja przez długie wieki pozosta- 
wała na uboczu od wszelkich wpływów 
cywilizacji europejskie]. Dopiero na po- 
czątku XVI wieku dzięki wyprawom 
morskim żeglarzy portugalskich nawią- 
zał się z nią bliższy konkakt. W stosun- 
kowo niedługim czasie udało się misjona- 
rzom jezuitom nawrócić na katolicyzm 
nietylko część ludności, ale także i ów- 
czesnego króla Sisinniosa (1607 —1632) 


Chrześcijaństwo w Abisynii 


Niestety, po śmierci tego monarchy, 
chy, wpływy katolickie w Abisynji po- 
poczęły coraz to bardziej stabnąć. Wkrót- 
ce Jezuici musieli opuścić kraj, a dwaj 
misjonarze francuscy, ojcowie kapucyni 
Agathange i Cassian, zostali w okrutny 
sposób zamordowani w Gandarze w r. 
1638. Sprawą chrystjanizacji Abisynji za 
jęli się potem ojcowie Augustjanie. Po- 
cząwszy od r. 1797 nastaje jednakże 
dłuższa przerwa w dziele ewangelizacji 
tego kraju aż do roku 1839, gdy francu- 
scy Lazaryści przybyli do Abisynji. Dzię- 
ki niezmordowanej pracy tych misjona- 
rzy mimo prześladowań a nawet kilku 
zgonów męczeńskich, w rezultacie pozo- 
stało w Abisynji kilka tysięcy katolików, 
należących częściowo do obrządku kop- 
tyjskiego a częściowo do łacińskiego. 

Obecnie Abisynja podzielona jest na 
następujące działy pod względem ko- 
ścielnym;  wikarjat apostolski Abisynii 
znajdujący się pod opieką francuskich la- 
zarystów, wikarjat apostolski Gallas, w 
którym pracują francuscy kapucyni, pre- 
fekturę apostolską Kaffy (misjonarze 
włoscy de la Consolata) oraz prefekturę 
apostolska Djibouti, obejmująca zarów- 
no Somalję, należącą do Abisynii, jak i 
Somalję francuską. Ogółem na 12 miljo- 
nów mieszkańców Abisynji katolików jest 
około 13.000. Mniej więcej 4 miljonv abi- 
syńczyków wyznaje religję chrześcijań- 
ską, ale należy do sekciarstwa. Resztą 
=o poganie lub muzułmanie. 


= 


Smutek i troski usuwa czekolada „FILMOWA 
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'(g.) Wczoraj, tj.. w niedzielę, dnia 
3 marca, obradował we Lwowie Zjazd 
Pracowników Samorządowych  (sekre- 
tarzy gmin, sekretarzy Rad  Powiato- 
wych, inspektorów samorządu gminne- 
go i t. p.). W Zjeździe wzięło udział 
ponad 250 delegatów, reprezentują- 
cych 72 powiatów województw: lwow- 
skiego, stanisławowskiego,  tarnopol- 
skiego, wołyńskiego i kilku powiatów 
województwa lubelskiego. Zjazd zor- 
ganizowany został przez Związek Za- 
wodowy Pracowników Samorządu Te- 
rytorjalnego R. P., którego oblicze sa- 
nacyjne jest zbyt znane, byśmy to mu- 
sieli przypominać. Zdajemy przeto 
sprawę ze Zjazdu tylko w charakterze 
informacyjnym. 


Na Zjazd przybyli również przed- 
stawiciele urzędów wojewódzkich: 


CET AEA REECE ARKA 
samym, ze skutkiem dodatnim. 
Nadmienić trzeba, że prof. Besred- 

ka jest uczniem słynnego Miecznikowa 

i ma już w świecie naukowym ustalo- 

ną sławę, dzięki swym studjom po- 

przednim nad tyfusem. 


Muha w krakowie | 


Niebywałe powodzenie opery. — Pu- 
bliczność omija sale koncertowe. — Za- 
pomniana rocznica. 


Życie muzyczne Krakowa skupia się 
cbecnie dookoła opery, czego najwy- 
mowniejszym dowodem, stale wypeł- 
niona widownia teatru im. Słowackie- 
go, na przedstawieniach operowych. 
Zainteresowanie tym działem muzyki 
krakowskiej nie zmniejsza się, mimo 
powtarzania częstego tych samych oper, 
a nawet częstej „gościny“ tychże sa- 
mych artystów. 


Ostatnio, magnesami przyciągają- 
cymi słuchaczy, były występy dwu do- 
skonałych śpiewaczek: Pp. Platówny 
oraz Cywińskiej. Pierwsza, jako Eleo- 
nora (Trubadur), wywoływała huraga- 
ny oklasków, szczególnie w momentach 
dramatycznych, wymagających ekspan- 
sji jej dźwięcznego, życiem i zdrowiem 
tętniącego organu; druga, jako Mimi, 
czarowała słodyczą śpiewnego dźwię- 
ku, pełnego  ujmującej kolorystyki. 
Obok świetnych tych dwu artystek, sta- 


wali godnie: pp. Mossakowski i Wo- 
liński. P. Woliński śpiewał  Maurica 
(Trubadur), zjednując swym dźwięcz- 
uym organem pełne uznanie słuchaczy. 
P. Mossakowski stał się ulubieńcem 
krakowskiej publiczności i zyskał pełne 
prawa obywatelstwa na scenie krakow- 
skiej. Partje, jakie dotychczas kreował, 
spotykały się z entuzjastycznem przy- 
jęciem. 


pe e 


Ostatnią repryzą operową było wy- 
stawienie „Traviaty* z p. Ada Sari w 
partji naczelnej. Wielka primadonna 
polska, po pełnych chwały i uznania 
triumfach, wróciła do rodzinnych piele- 
szy, gdzie za jej srebrnym i miłym gło- 
sem tęskniono przez parę miesięcy. 
O wspaniałych wałorach śpiewu i gry 
naszej primadonny już niejednokrotnie 
miałem sposobność jaknajentuzjastycz- 
niej wyrażać się na tem miejscu. Nåd- 
mienić jednak musze, iż po dłuższem 
niesłyszeniu tej świetnej śpiewaczki, 
podziw i uznanie dla jej sztuki wzrosły 
tylko. 

Dzieki jej współdziałaniu, w towa- 
rzystwie mistrzów tej miary, CO pp.: 


HAZET“, bo zawiera czar słodyczy 


Zjazd pracowników samorządowych 


obradował we Lwowie 


lwowskiego (radca dr. Gros), stanista- 
wowskiego (insp. Chwarzyński), tar- 
nopolskiego (insp. Grosicki) i wołyń- 
skiego (insp. Sokołowski i insp Bar). 
Po zagajeniu Zjazdu przez prezesa 
Żarządu Głównego Związku p. Fr. 
Filipskiego i powitaniach wygłoszonych 
przez gości, nierwszy referat, dotyczą- 
cy roli społecznej pracowników samo- 
rządowych, wygłosił poseł Pacholczyk 
(BB). Podkreślił on, że Polska cierpi 
na przerost ustaw, zasypana jest wprost 
stosami papieru ustawowego, w którym 
z trudnością orjentują się pracownicy, 
a cóż dopiero człowiek szary. Skolei 
poruszył referent chorobę nadużyć, któ- 
1a wielką falą zalała nasz kraj, co znów 
pociągnęło za sobą przerost kosztow- 
rej kontroli. Sporo miejsca poświęcił 
referent stosunkowi urzędnika do oby- 
watela i nie znalazł wiele kolorów ja- 
snych, zwłaszcza po stronie urzędnika, 
który swe obowiązki traktuje jako 
„grzeczność“. Pod koniec zalecił poseł 
Pacholczyk o zjawiskach społecznych i 
gospodarczych „mówić prawdę” i nie 
zacierać obrazu. Poruszył wreszcie re- 
ferent zagadnienie pracy społecznej, a 


nia repryza tego, już na wylot znanego 
i osłuchanego dzieła, na wysokiej wy- 
żynie estetycznej. P. Dobosz, który w 
partji Alfreda ujmuje, poza przepięknie 
wycyzelowanym partem _głosowym, 
wspaniałemi warunkami zewnętrznemi, 
pełnym dyskretnej elegancji (operę da- 
no w kostjumach współczesnych), two- 
rzył z p. Sari doskonałą parę bohate- 
rów. Na uznanie dyrekcji zapisać nale- 
ży, powierzenie partyjki Flory p. Ja- 
strzębskiej, która od początku istnienia 
Twa operowego zasila je swem współ- 
pracownictwem na wszystkich posterun- 
kach śpiewaczych, od partyj odpowie- 
dzialnych, do współudziału w chórze, 
którego ze względu na osobisty 
wdzięk postaci i pięknej, zawsze ujmu- 
1ącej twarzyczki — jest rzetelną ozdobą. 
Reżyserja p. Stępniowskiego zasługuje 
na żywe uznanie, a praca dyr. Walew- 
skiego góruje nad całą expozycją. 

Ruch koncertowy nie daje tej emo- 
cjcnalności melomanom krakowskim, 
ce opera. Słuchacze omijają sale kon- 


: į certowe. Nawet występ takiego poten- 
Dobosz i Mossakowski, postawiła ostat- i tata, jak Juan Marien, nie wypełnił pięk- 
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Nr, Z6 


a a 
EPE 7 „prezesowanie“. Niej 


krotnie w ręku jednego „prezesa 
lesy 15—20 towarzystw, którym prze” 

wodniczy, nie z ambicji 9racy ideowcl: 

lecz z manji prezesowania. 

Jako drugi referent stanął przed Zć” 
branymi wiceprezes p. Barański, który 
omówił zagadnienie unifikacji ruchu za 
wodowego, podkreślając, że na terenić 
Polski pracuje 287 organizacyj pf 
cowniczych idących luzem. Nie wiem)! 
co czego zmierza „unitikacja”. głosz% 
na przez pracowników samorządo* 
wych — czy do zapędzenia wszystkić 
ra jedno podwórko, nad którem stra 
obejmie — pan komisarz? 

Jako trzeci referat i ostatni, zanoto”* 
wać należy zdanie sprawy ze stanu p 
gadnień organizacyjnych Związku, któ 
re zobrazował red. janowski. 

Na Zjeździe uchwalono szereg ri 
zolucyj natury ogólnej, zawodowej 
organizacyjnej. 


KRONIKA KULTURALNA 


WRĘCZENIE NAGRODY 7 P.. A. L. DLA 
MŁODYCH tegorocznemu laureatowi, je 
lu Kurkowi, odbędzie się 14 bm. na uro” 
czystem publicznem posiedzeniu AX$% 
demii. M 

DWIE NAGRODY LITERACKIE 
KRAKOWA. W marcu br. przyznana: E 
dzie nagroda literacka m. Krakowa m 
wysokości 4.000 zł. Najpoważniejszy 5 
kandydatem jest Jan Wiktor. Ponadto ” 
tymże miesiącu będzie przyznana na 
da Zaw. Zw. Literatów Polskich w WY” 
sokości 1000 zł. T 

Ják z tego widać, Kraków w úZ 
dzinie kulturalnej, dystansuje Lwów | 


tem poiu, jakkolwiek nie jest miaste” 
bogatszem. 0 
NUMER 9-ty TYGODNIKA „PROST 


Z MOSTU“, najtańszego i największego 
pisma literackiego w Polsce przynosi x 
bok stałych działów zecenzyj literackich 
plastycznych, teatralnych i filmowy 
krytyk, satyry, przeglądu prasy, m 
nopticum“, „Na marginesie”, kron 
oraz dwóch powieści: polskiej i zagi 
nicznei, szereg oryginalnych utworó”! 
artykułów, feljetonów i iiustracyj (ka 
katury i fotomontaż). 


Znajdujemy więc fragment nietłutś_ 


czonych dotąd pamiętników  Anato 
France'a pt. „Ostatnie słowo Decius 
Musa“, artykuł Czachowskiego o jane 


Wiktorze, feljeton W. PES  - dł 
„Moralitet", dalszy ciąg  „Genealo£ 
Współczesności" Al. Swiętochowskieg'i 
wiersz W. Skuzy „Co wiatrak mów" 
Widłoniowi*, W. Gombrowicza polemikę 
z J. Andrzejewskim na temat młodych 
w literaturze, M. Kondrackiego o nag" 
dzie muzycznej („Nagroda dla starus“ 
w it. d. r i 
m YE 

LONDYN 2. 3. (PAT) „Daily A 
press“ donosi, że do Londynu prea eft 
z Ameryki lotnik murzyn pułk. Hubć 
KW wraz z 15 lotnikami murzyna 

H. Juljan, który w Ameryce zwany 4 
„Czarnym Orłem“  zaofiarował 
usługi cesarzowi Abisynji, aby pron A 
ostatniego czarnego imperjum. Lotni 
oczekują na nadejście samolotów sę 
Ameryki, poczem udadzą się do Ad 
Abeba. 


zc 


nej sali o Sarego Teatru“. A szkody 
bo skrzypek ten wykonał bogaty ak 
wysoce interesujący program naws 


po mistrzowsku. 
A.) 


* 
* 


Setna dwudziesta piąta rocznić 
urodzin Chopina, tak uroczyście obć e 
dzona wszędzie, nawet zagranicą, „ę 
zaznaczyła się niczem w tym grody 
podwawelskim, w którym kiedyaik 
miną ciężkie czasy — mają 
prochy genjalnego muzyka. Z ticz 
towarzystw muzycznych żadnemu 88 
myśl nie przyszło uczcić tę rocznice e 
w programie produkcji uczniów *,4 


serwatorjum — zresztą interesujacy 
starannie przygotowanej — si 

> jn? 
miejsce tylko „Tarantela“ Chopi ole 


(zresztą zgrabnie zagrana przez u 
nioną uczennicę), iako jedyny 7 MY 
dużego programu. Stowarzyszenie sd, 
dych Muzyków, wykazujące dużą " 
liwość, także zapomniało o wielkim “ 
strzu, bo w programie danej W 
okresie produkcji tanecznej p. E 
mann, wykonywano produkcje pod „e 
zykę przeważnie rosyjskich KOSA 
TÓW.. 


Up 


Nr, Gz 


Š kraju 
Pływająca wystawa 
wyrobów polskich 


Mać Gdyni odpłynął na Daleki Wschód 
R êk „Dardanja* z wystawą wyrobów 
b éich, Przy odjeździe statku obecni 
+... przedstawiciele władz i urzędów 
Warszawy i Gdyni. | 


Sabotażysta chciał zatop 
kopalnię 


M Dnia 2 bm. na kopalni „Polska“ w 
ałej Dąbrówce, pow. katowickiego, 
łeżącej do Romana Noblika i Ska, a 
zostającej pod nadzorem sądowym, 
tąpiło krótkie spięcie w motorze 
Hb pompie elektrycznej o sile 110 


wsk Padek spowodowany został 
Mi utek włożenia kawałka miedzi po- 
s Edzy druty cewki motoru, co mogło 
12ę  dować spalenie cewek przy moto- 
ba iw następstwie — zalanie całej ko- 


ś Ini. Na szczęście na czas zamach za- 
Ważono. 


IC 


ak Zachodzi przypuszczenie, że jest to 
bot sabotażu ze strony jednego z ro- 
la ników. Do Małej Dąbrówki przyby- 
nią Policja, która rozpoczęła dochodze- 

w tej sprawie. Jednego z podejrza- 


vat Ą 
Ych robotników aresztowano. 


Olbrzymia afera w Łodzi 


teå Skutek skargi wniesionej przez 
tla} 5 firm łódzkich, aresztowany zo- 
zuję niejaki M. Laks, który, jak się oka- 
ana jest członkiem międzynarodowej 
Y oszustów, uprawiających swój 
ski eder na terenie szeregu miast Pol- 
îs gp Pdnocześnie aresztowano szereg 
Gan, V, Bydgoszczy, Warszawie, 
T i Poznaniu. 

hangaa ta tworzyła fikcyjne spółki 
Wek E Oraz dokonywała fałszerstw 

1 najpoważniejszych firm ekspor- 
Wejs] zagranicy, pokrywając temi 
im. ami zakupy towarów, m. in. w 
bę. ach łódzkich. Większość członków 
ac posługiwała się sfałszowanemi 
łęą POrtami. Oszustwa popełnione w 
aj POSób na terenie całej Polski się- 
Ww kwoty kilku miljonów złotych. 
Rosz dzi straty w związku z tem, wy- 
ku 7 około miljona złotych. W związ- 
firmę temi oszustwami  opieczętowano 
le pe, »Welłpol“ w Bydgoszczy, na cze- 
bą 


gndzej stał Żyd, niejaki Aron Beren- 


Znowu „Polak z Łodzi” 


Iroko Zienniki paryskie rozpisują się sze- 
opium, wykryciu szajki przemytników 
> kokainy i innych narkotyków. 
Albert ze tej szajki stał niejaki 
co dzien nę bALM, rodem z Łodzi, — 
Sywanią 
o tnikac 


nikom daje asumpt do rozpi- 
się szeroko o Polakach - prze- 
h. Taki on i Polak! Ale podob- 
„Senbaumy wyrabiają nam zagra- 
tadną opinię! ` 


Przymusowe lądowanie 
niem. samolotu 


at sobotę w pobliżu miejscowoś- 
legło iei nia w powiecie kartuskim w od- 
sko . mo kilometra od granicy pol- 
Sąmołoj z jskiej lądował przymusowo 
napis niemiecki, górnopłat LF. 1. A. L 
odem je „Technische - Danzig". Po- 
Samolot 4dowania była mgła i śnieżyca 
Pilot pi nie doznał obrażeń. Również i 
lotu qese „doznat szwanku. Załoga samo- 
"ała z Szczecina do Gdańska. 


e 


p IKA TARNOPOLSKA 


ojewoda tarnopolski pozostanie 
" na miejscu 


lansowan e<} Z Pogłoskami ostatnio znów 
iska e w Sprawie obsadzenia sta- 
ojewody tarnopolskiego, Agen- 


1 przez czas dłuższy.. (Jest to 


Suchenka-Sucheckiego). 
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A /KURJER” z ania 4 marca 1935 St. 3 


wołana wyborami, które z jednej stro- 
ny nie wypadły po myśli wyborców, 


woliły w zupełności czynników sana- 
cyjnych. W związku z wiadomościami, 
przez nas podanemi, nastąpiły urzędo- 
we sprostowania, oraz wpłynęły liczne 
pisma wyborców, potwierdzających na- 
sze informacje. 


Równocześnie władze Stronnictwa 
Narodowego gromadzą materjał i 
przygotowują interpelację, popartą 


Wybitny działacz narodowy w Ło- 
dzi, adw. Kowalski, jest solą w oku 
tamtejszych Żydów i sanatorów, którzy 
nie przebierają w środkach w zwalcza- 
niu znienawidzonego narodowca, chcąc 
za wszelką cenę poderwać jego auto- 
rytet. 

Ostatnio pisma żydowskie rozpuści- 
ły wiadomość, że mec. Kowalski walczy 
z Żydami, ale broni ich w sądzie i bierze 
od nich pieniądze. Atak ten przypusz- 
czono na mec. Kowalskiego w związku 
ze sprawą niejakiego Hermana Toroń- 
czyka. Jak się ta kwestja przedstawia 
naprawdę, najlepiej wyjaśnia następu- 
jący list, wydrukowany przez wczoraj- 
szą „Gazetę Warszawską“: 

„= Wielce Szanowny Panie Redak- 
torze! Uprzejmie proszę o łaskawe za- 
mieszczenie następującego wyjaśnienia: 
W dniu 14. 2. br. zachorowałem na grv- 
pę, wskutek czego w sprawach sądo- 
wych zastępowali mnie koledzy-adwo- 
kaci. jednym z tych, którzy wówczas 
byli łaskawi pomóc mi w mej pracy za- 
wodowej, był p. adwokat Kazimierz 
Kowalski. Zastąpił on mnie między in- 
nemi w dniu 15 lutego rb. w Sądzie 


ZAWIĄDOMIENIE — 


W calym powiecie rzeszowskim | 
trwa jeszcze gorączka wyborcza, wy- | 


z drugiej zaś strony również nie zado- | 


Bela wyborów samorządowych w Rzeszowskie 


Sprostowanie urzędowe i wyjaśnienienie wyborców 


odpowiedniemi dowodami, którą na 

najbliższem posiedzeniu Sejmu 

wniesie poseł Ziemi Rzeszowskiej, 
Dr. Józef Liwo. 

Do tego stanowiska skłonił Stronnic- 
two Narodowe fakt, iż wobec urzędo- 
wych sprostowań informacyj zamiesz- 
czonych przez nas w „Kurjerze”*, któ- 
re były jedynie powtórzeniem treści 
wniesionych protestów wyborczych, nie 
jeste my w możności, bez narażenia się 
na ponowne sprostowanie, należycie 
sprawy nadużyć wyborczych  naświet- 
lić. 


Diqparcie Żydowskich oszczerstw na mee, Kowalskiego 


Pracy w Łodzi w sprawach przeciwko 
firmie: „Herman Torończyk — Spad- 
kobiercy'. W dniu 17 lutego b. r. w 
miejscowej prasie łódzkiej, a mianowi- 
cie w „Ilustrowanej Republice“ i „Gło- 
sie Porannym“ ukazały się artykuły, 
atakujące p. adwokata Kazimierza Ko- 
walskiego za to, że występuje w obro- 
nie firmy żydowskiej i bierze od niej za 
obronę pieniądze. Stwierdzam katego- 
rycznie, że p. adw. Kazimierz Kowal- 
ski w sprawach tych stawał z mojej 
substytucji, z właścicielami firmy wogóle 
nie rozmawiał i sprawy od nich nie 
przyjmował. Zaznaczam również, że p. 
adw. Kowalski proszony był przeze- 
mnie tylko o zawieszenie postępowania 
w tych sprawach spowodu toczącej się 
sprawy karnej lub odroczenie sprawy 
spowodu mojej choroby. Dziękując 
zgóry za umieszczenie powyższego 
wyjaśnienia, kreślę się z poważaniem. 
(—) Stefan Brzeziński, odwokat.*" 

Jak z tego listu widać, wiadomości 
rozszerzane o  mecenasie Kowalskim, 
okazały się zwykłem  oszczerstwem, 
ulubioną bronią Żydów. 


Niniejszem zawiadamiamy uprzejmie, że z dniem 1-go marca 


b. r. otworzyliśmy 


nowy dział konfekcji dziecięcej 
obejmujący: mundurki, płaszczyki chłepięce i dziewczęce oraz ubranka 
marynarskie, przyczem x tej ekazji ceny są specialnie niskie. 
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BERTA STARK 


Lwów, Hotel George'a 


O organizacje handlu owocami wola rolnictwo 


Niedawno doniesiono o założeniu w 
Zaleszczykach spółdzielni właścicieli 
sadów, celem zorganizowania zbytu 
owoców ciepłego Podola i Pokucia. Po- 
wołanie takiej instytucji do życia, uwa- 
żać należy za poważny krok w naszem 
gospodarstwie rolnem. Posiadamy w 
kraju przepiękne owoce w najwybred- 
niejszych odmianach, a mimo to spro- 
wadzamy je ciągle z zagranicy, zabija- 
jąc w ten sposób własną produkcję. 

Sadownictwo nasze po dzień dzi- 
siejszy nie jest należycie zorganizowa- 
ne i raczej w barbarzyński sposób de- 
wastowane przez żydowskich pośredni- 
ków, wykupujących za bezcen już na 
przednówku całą produkcję naszych 
pięknych sadów, względnie wczesną je- 
sienią, gdy podaż jest wielka, a nie ma 
odpowiednich magazynów do przecho- 
wywania owoców. Oczywista, tą drogą 
wydarty towar za pół darmo, przecho- 
dzi przez cały łańcuch pośredników, by 
dostać się do konsumenta, który opłacić 
musi pasożytujących handlarzy. Wy- 
gląd i konserwacja owoców odpowiada 
w zupełności przytoczonym wyżej me- 
todom handlu — najszlachetniejsze od- 
miany skupuje się hurtem, pakuje w 
beczki, lub worki, przerzuca z miejsca 
na miejsce, a z najpiękniejszych gatun- 
ków pozostają poobijane, okaleczone i 
psujące się resztki. A ileż pięknych ga- 
tunków oglądaliśmy na „Targach 
Wschodnich“. Niejedne mogą śmiało 
konkurować z tyrolskiemi,  włoskiemi, 


nominacji woje- l rumuńskiemi. 


Czas naiwyższy, wzorem Pokucia, 


stworzyć w środkowej Małopolsce od- 
powiednią organizację handlową wła- 
scicieli sadów i w ten sposób odrodzić 
nasze sadownictwo, mogące dawać 
piękne dochody. Otoczyć je opieką i 
broną przed bezprzykładnym wyzy- 
skiem i zbliżyć do konsumenta. Nasze 
władze i stowarzyszenia rolnicze mają 
tu wdzięczne pole do przeprowadzenia 
1 odrobienia tak zaniedbanych działów 
naszej produkcji rolnej. 


joma" | powo o iiieknany wa "=" EJ 
KRONIKA PRZEMYSKA 


PRZED PRZYSIĘGŁYMI. Ukończone 
dotąd zostały dwie rozprawy przed przy- 
sięgłymi. Jako pierwsza odpowiadała 
Ewa Leluk oskarżena o podpalenie wła- 
snego domostwa. Przyznała się ona do 
winy, ale jako okoliczność łagodzącą po: 
dała, że uczyniła to z rozpaczy, gdyż 
mąż wraz z kochanką, którą sprowadził 
do domu, znęcał się nad nią. Zeznania te 
potwierdzone zostały przez licznych 
świadków, wobec czego oskarżona, uzy- 
skała wyrok uniewinniający. 

Jako drugi odpowiadał przed sądem 
Piotr Cebeniak, oskarżony o dokonanie 
napadu rabundowego na klasztor S. S. 
Niepokalanek. Łup sprawcy był skromny, 
niemniej jednak został on Skazany na 
4 lata więzienia. 

KAPELMISTRZ PRZED SĄDEM. 
Przed sądem wojskowym w Przemyślu 
(na sesji wyjazdowej), odbyła się trzy- 
dniowa rozprawa karna przeciw por. 

Węgrzynowskiemu, kapelmistrzowi or- 
kiestry 2 p. s. p. — Część aktu oskarże- 
nia została potwierdzona i por. Węgrzya 


nowskiego skazano na 7 miesięcy aresz: 
tu, bez dalszych następstw. — 

Por. 38 p. p. Woś za pewne niedopa! 
trzenia służbowe skażany został na 8 
miesięcy więzienia, bez dalszych na: 
stępstw. t 


KRONIKA ZŁOCZOWSKA 


Jak pracuje i jakie ma plany 
bibljoteka T. S. L. 

Jedna z najlepiej działających 1 
rozwijających się agend złoczowskiego 
T.S.L., jest bibljoteka publiczna, Zza- 
wierająca dziś imponującą cyfrę ponad 
6 tysięcy książek. Działalnością swą 
bibljoteka obejmuje nietylko miasto, 
ale i powiat, organizując przenośne 
komplety bibijoteczne, które wysyła na 
wieś do Kół T.S.L. ; 

Na podkreślenie zasługuje specjal- 
nie staranny dobór kompletów, które 
zawierają książki przeważnie treści pa- 
trjotycznej. Wysyłka odoywa się pod 
osobistym nadzorem p. prof. Anatola 
Romskiego, sprężystego i pełnego ini- 
cjatywy kierownika bibljoteki złoczow- 
skiego T.S.L. Studja polonistyczne, po- 
mnożone o zamiłowania literackie 1 
doskonałą znajomość lektury pozwa- 
lają p. Romskiemu na zaopatrywanie 
wielu wsi w naprawdę dobrą i intere- 
sującą książkę. y 

Ostatnio, wskutek likwidacji bibljo- 
teki Zuckerkandla, zbiór T.S.L.-u po- 
większył się do cyfry 10 tysięcy ksią- 
żek. Ilość abonentów  bibljoteki jesi 
stosunkowo mała, bo jest ich okoła 
200, z czego 65 proc. stanowi młodzież. 
Niewątpliwie jest to wynik konkurencji 
żydowskich wypożyczalni. 

Z udzielonych przez p. Romskiego 
informacyj wynika dalej, że wielką po- 
czytnością cieszą się autorzy klasyczni, 
następnie polscy (Żeromski) i rosyj- 
scy. Bardzo  pocieszającym objawem 
jest spadek zainteresowania lekturą 
kryminalną i pornograficzną.  Wspom- 
nieć wreszcie należy, że czytelniczki 
(przeważnie) obdarzają swą sympatją 
Żarzycką i Bieniasza, 

Bibljoteka wydaje rocznie około 
150 zł na zakupno i oprawę: nowych 
książek. Dzięki pewnym pośrednim 
subwencjom ze strony Zarządu miasta 
— istnieje możność dalszego pomyślne- 
go rozwoju tej pożytecznej instytucji 
kulturalnej. Już w najbliższym czasie 
lokal biblioteczny zostanie rozszerzony 
co pozwoli na urządzenie czytelni dzic] 
które ze względu na swą objętość iub 
wartość nie mogą być pożyczane do 
domu. Innowacja ta spotka się nie- 
wątpliwie z uznaniem sfer kulturalnych 
miasta. 

NIEZWYKŁE ZJAWISKO. W dniu 
1 bm., przed godz. 9, zaobserwowano 
tu na niebie następujące zjawisko we 
wschodniej stronie: 


Oto słońce, wznoszące się nad ho- 
ryzontem, było jakby w kręgu gęstej 
mgły, przez którą promienie jego prze- 
bijały się olśniewającem światłem; 
z lewej i z prawej strony słońca, na 
obwodzie tego kręgu, pojawiły się ja- 
sne światła kuliste, jakby odbicia 
słońca i wysyłały snop Światła na we- 
wnątrz kręgu, tzn. na wschód i zachód. 
W miarę wznoszenia się słońca wyżej 
— krąg się powiększał, W górze nad 
nim, w samym zenicie, widniał łuk tę- 
czy (ćwierć koła) o pięknych, żywych 
barwach tęczowych. Pod kręgiem zaś 
słonecznym zarysował się drugi łuk tę- 
czy, ale o kolorach bladych. Tęcza w 
zenicie znikła po godzinie 9, a krąg, 
otaczający słońce, z bocznemi dwoma 
swiatłami rozpłynął się w przestworzu 
około godz. 10. 


Bogate 


snopalrzomy 
dział farb 


artystycznych 
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Posiedzenie Rady Ministrów | Rady Ministrów 


WARSZAWA, 2. 3. (Tel. wł. G.). 
Prezes Rady Ministrów powrócił dziś 
z Wisły, gdzie bawił w rezydencji Pre- 
zydenta Rzplitej. O godzinie 5 popo- 
łudniu rozpoczęła się Rada Ministrów, 
poświęcona rozpatrzeniu projektów u- 
stawodawczych, które mają być wnie- 
Sione jeszcze podczas sesji obecnej do 
Sejmu. Wśród projektów znajduje się 
prawdopodobnie już projekt ustawy o 
wypuszczeniu pożyczki inwestycyjnej. 


Opłaty targowe 
będą obniżone 


WARSZAWA, 2. 3. (Tel. wł. G.Y. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
kończy obecnie prace związane z bada- 
niem wysokości opłat targowych i 
opłat w rzeźniach, pobieranych przez 
sąmorządy na terenie całego państwa. 
W najbliższym czasie mają być wyda- 
ne szczegółowe zarządzenia o obniże- 
ru tych optat, a przedewszystkiem o 
ustaleniu ich jednolitej wysokości na 
całym terenie państwa. Obliżce mają 
ulec opłaty za świadectwa miejsca po- 
chodzenia zwierząt, opłaty targowe i 
opłaty za korzystanie z rzeźni, oraz za 
badanie lekarsko - weterynaryjne zwie- 
rząt i mięsa. 


„Powódź na wschodzie 
Polski 


" WARSZAWA, 2. 3. (Tel. wł. G.Y. 
Z Łucka donoszą, że rzeki: Styr, Ho- 
ryń, Ikwa i Słucz, wystąpiły z brzegów, 
zalewając okoliczne pola i łąki. Groż- 
nie przedstawia się sytuacja w okolicy 
Dubna. Lody na rzece Ikwa ruszyły 
zagrażając mostom. Woda na przed- 
mieściu Dubna podchodzi do niżej po- 
łożonych domów. Prace ratownicze 
prowadzi oddział pionierów wojsko- 
wych i straż ogniowa. Zator lodowy, 
jaki się utworzył na Bugu pod Kluko- 
wem, spowodował podniesienie się sta- 
nu wody na rzece o 3.26 cm. ponad 
stan normalny. Rzeka rozlała na prze- 
strzeni 4 km. Wieś Borowe w pow. 
Ostrów została częściowo zalana, a 
kilka gospodarstw ewakuowano. Wła- 
dze pilnie strzegą mostu kolejowego 
pod Małkinią. 


Funt i dolar dalej zniżkują 


WARSZAWA, 2. 3. (PAT). Dziś 
dał się odczuć ponowny spadek funta 
szterl., n. p. w Warszawie 25.14 za- 
miast 25.43 z dnia wczorajszego. Wy- 
raźnie też zniżkował dolar wskutek in- 
terwencji rządu waszyngtońskiego, w 
Warszawie 5.25 wobec 5.26.3/8. Przy- 
czyną spadku funta jest, jak sądzą, od- 
pływ kapitałów zagranicznych z Anglii. | 
Krytyjskie władze pragną, by stosunek 
do dolara był możliwie niski. Drugą 
przyczyną spadku funta jest spekulacja 
w związku z tem, że pieniędzy na rynku 
lendyńskim jest za dużo i kredyt jest 
zbyt tani. Pieniądz szuka bardziej in- 
tratnych interesów i w ten sposób zro- 
dziła się gorączka spekulacyjna. 


| A 


Kiepura odznaczony Legją 
Honorową 


PARYŻ, 2. 3. (PAT). W Opèra 
Comique Kiepura wystąpił dziś w To- 
sce. W czasie przerwy dyrektor opery 
wręczył mu order Legji Honorowej, na- 
dany tenorowi polskiemu przez prezy- 
denta republiki. Publiczność urządziła 
Kiepurze żywiożową owację. 


Dymisja ministra spraw wewn. 
Węgier ? 


BUDAPESZT, 2. 3. (PAT). Sensa- 
cję wywołała niepotwierdzona dotąd 
wiadomość o ustąpieniu ministra spraw 
wewnętrznych Węgier Keresztes - Fi- 
szera. Minister odbył konferencję z 
Gómbószem, a następnie z Horthym, 
poczem miał się Paa do dymisji. 
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otrzymali wojewodowie do zaopinjowania 


WARSZAWA, 2. 3. (Tel. wł. G.Y. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
przysłało wojewodom do zaopinjowa- 
nia projekt o gromadach wiejskich. 
Projekt ten określa zadanie gromady 
i reguluje szczegółowo prawa i obo- 
wiązki sołtysa. W sprawach gospodar- 
czych przy dokonywaniu wydatków poz 
rad 100 zł., sołtys musi zasięgnąć opi- 
nji specialnej komisji gospodarczej, 
która ma być utworzona w każdej gro- 
inadzie. 

Wynagrodzenie sołtysa w zależno- 


„winna być lokowana w Kasie 


ści od liczby mieszkańców gromady 
wynosi od 5 do 30 zł. miesięcznie. 
W razie większej odległości siedziby 
sołtysa od urzędu gminnego, może być 
wynagrodzenie zwiększone od 5 do 20 
proc. Wszelka gotówka gromady po- 
Oszczęd- 
ności, zaś na bieżące drobne wydatki 
sołtys może posiadać sumę nie prze- 
wyższającą 50 zł. w gromadach liczą- 
cych do 1500 mieszkańców i nie wyż- 
szą od 100 zł. w gromadach więk- 
szych. 


Katastrofa polskiego holownika portowego 


GDYNIA, 2. 3. (PAT). Dziś wie- 
czorem spowodu burzy zatonął holow- 
nik portowy „Zubr“ z załogą. Przebieg 
katastrofy był następujący: Od samego 
rana szaleje na wybrzeżu silny sztorm, 
którego ofiarą padł „Zubr“ przy ma- 
newrach na redzie portu gdyńskiego. 
kala zalała pokład holownika, który w 
ciągu kilku chwil zatonął wraz z zało- 
gą. Na posterunku zginęli: szyper l. 


Czterech marynarzy zginęło na posterunku 


klasy Gustaw Ławcewicz, maszynista 
Leon Dudziński, palacz Michał Borow- 
ski i marynarz Piotr Bartoszewicz. Na 
miejsce wypadku przybyły  niezwłócz- 
nie dwa holowniki morskie, celem nie- 
sienia pomocy, lecz była ona bezsku- 
teczna. Sztorm trwa w dalszym ciągu. 
Prócz powyższego nieszczęśliwego wy- 
padku, zanotowano na wybrzeżu sze- 
reg mniejszych awaryj. 


A jednak Dunikowski „robi“ złoto 


PARYŻ, 2. 3. (PAT). Ekspert są- 
dowy Bonn powrócił z San Remo do 
Paryża i przedstawił obrońcy Dunikow- 
skiego adw. Legrandowi wyniki swych 
doświadczeń. Bonn oświadcza, że wy- 
konywał próby częściowo z przywie- 
zionym przez siebie piaskiem złotodaj- 
nym, częściowo zaś z ziemią wziętą na 
miejscu w San Remo. Odczynniki przy- 
wiózł osobiscie z Paryża. Doświadcze- 
nia przeprowadzał osobiście i Dunikow- 
ski ani na chwilę nie miał dostępu do 
aparatu. Najistotniejsze grupy do- 
świadczeń dokonane były nawet w cza- 
sie nieobecności Dunikowskiego w do- 
 ' tn ABER 
Bonn z całą stanowczością stwier- 


mu. 


Raad grecki twierdzi 


Jakie było podłoże 
ATENY, 2. 3. (PAT). Według do- 


niesień Ateńskiej Agencji  Telegraficz- 
nej, przebieg buntu i wypadków po- 
przedzających bunt, był następujący: 
Od blisko 5 tygodni rząd grecki posia- 
dał informacje, że niektórzy oficerowie 
rezerwy należący do partji Wenizeli- 
stów i posłuszni podszeptom b. genera- 
ła Plastirasa, przygotowują ruch po- 
wstańczy. Równocześnie prasa Weni- 
zelistyczna, oraz liga republikańska u- 
prawiały żywą działalność. Pewne 
dzienniki podały, że Plastiras potajem- 
nie przybył na granicę bułgarską, lecz 
widząc, że przygotowania nie są do- 
stateczne, wyjechał do Cannes. W o- 
statnich dniach Wenizeliści zorganizo- 
wali masową sprzedaż papierów na 
giełdzie, grając na zniżkę. 


Właściwy ruch powstańczy ujawnił 
się w piątek wieczorem, przedewszyst- 
kiem w arsenale salamińskim, gdzię po 
krótkiej potyczce z wartownikami, 30 
oficerów armji i marynarki zdołało za- 
jąć 5 okrętów wojennych. Ministrowie 
wojny i marynarki rozkazali natych- 
miast przeprowadzić surowe represje. 
Wysłano wojsko na wybrzeże i na 
wzgórzu naprzeciw arsenału ustawiono 
2 baterje gotowe do strzału. W tym sa- 
mym czasie Rada Ministrów postano- 
wiła ogłosić stan oblężenia w całej 
Grecji. W Atenach dokonano kilku 
aresztowań zapobiegawczych. Od władz 
napływają wiadomości o zachowaniu 
przez garnizony wierności rządowi. 
Wszędzie panuje już spokój. Do szko- 
ły wojskowej w Euelpides wtargnęło 15 
oficerów rezerwy wraz z członkami ligi 
republikańskiej, zostali jednak zmusze- 


stwierdza ekspert sądowy Bonn 


dza, że wyłączone jest wszelkie oszu- 
stwo. Wyniki przeprowadzonych prób 
były następujące: w  pierwszem do- 
świadczeniu ziemia dała 2.8 gramów 
złota z tonny, a ta sama ziemia podda- 
na promieniom „Z“ dała przeszło 400 
gr. złota, w drugiem doświadczeniu 
bez promieni dała 10.3, pod promienia- 
mi blisko 240 gr., w trzeciem doświad- 
czeniu w pierwszym wypadku 11, w 
drugim 859 gramów. 

Wyniki ekspertyzy Bonna wywoła- 


|ły duże wrażenie. Adw. Legrand zapo- 


wiedział ponownie rewizję procesu Du- 
nikowskiego i oświadczył, że Dunikow- 
ski zamierza eksploatować swój wyna- 
lazek na większą skalę. 


ię opanował skidcję 


rewolty wojskowej ? 


ni do poddania się. 

Trzeci i ostatni wypadek buntu za- 
szedł w koszarach bataljonu w Eusones 
w pobliżu Aten. 15 oficerów stronników 
Plastirasa, korzystając z nieobecności 
oficerów bataljonu, zajęło koszary i 
zamknęło się tam, usiłując stanąć na 
czele żołnierzy. Wojska wierne rządo- 
wi weżwały zbuntowanych do kapitula- 
cji, lecz wobec ich odmowy, zaczęły 
bombardować koszary. Około godz. 
1.30 w nocy zbuntowani poddali sie. 
W walce tej zginęło 3 żołnierzy, a 10 
odniosło rany. W godzinach porannych 
wojska rządowe wkroczyły do arsena- 
łu. 5 okrętów opanowanych przez bun- 
towników, zdołało wyjść na morze. Są 
one ścigane przez samoloty. Cała 
armja pozostała wierną rządowi. Mimo 

stanu oblężenia w Atenach, miasto ma 
wygląd normalny. Bieg życia niczem 
nie jest zakłócony. 


Według prasy paryskiej, okręty po- 
wstańcze zdążają do brzegów wyspy 
Krety. Havas donosi, że w całej Grecji 
dokonano wielu aresztowań wśród zwo- 
lenników Wenizelosa. 


W Paryżu w hotelu, w którym We- 
nizelos stale zamieszkuje gdy bawi w 
l'aryżu, oświadczono, że obecnie niema 
w Paryżu b. premjera greckiego. Syn 
Wenizelosa odmawia wszelkich infor- 
macyj. Wenizelos, jak twierdzą, prze- 
bywa obecnie w swej rezydencji na 
Krecie. 


PARYŻ. Minister Leval odbył konfe- 
rencję z posłem etjopskim w sprawie ro- 
kowań swego rządu z Włochami  . 
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Projekt o gromadath wiejskich | 


Z dnia na dzień 


prowadzona nie opłaca się; 
opłacalną jest bezwzględnie 


REKLAMA STAŁA 


I starannie 
projektowana 
18936 


Z procesu Rintelena 


WIEDEŃ, 2. 3. '(PAT). Proces 
Rintelena wywołał duże zainteresowa” 
nie. Wojsko strzeże gmachu sądu. 
bliczność i dziennikarze poddawani si 
rewizji osobistej. Rintelen wszedł z Tẹ” 
ką na temblaku, wsparty na ramieni 
strażnika i usiadł w fotelu, co zostało 
mu specjalnie pozwolone. Proktirat0f, 
Tuppy w dłuższym wywodzie udowad” 
niał pośredni udział dr. Rintelena 
zamachu stanu z dnia 25 lipca ub. ta 
przez co dopuścił się oskarżotńy zdra0: 
stanu. Za główny moment obciążając 
prokurator uważa fakt, że spiskowćj 
posługiwali się nazwiskiem  Rinteleń% 
dalej, że czekali z zamachem na przy” 
jazd Rintelena do Wiednia. 

Między Dollfussem a Rintelenem był 
zawsze antagonizm, gdyż oskarżony 
niechęcią patrzył na wzrost autorytet" 
Lolifussa. Są wyrażne psychologiczńć 
dowody winy  Rintelena, wynikają 
z jego zachowania sie w dniu 25 lipóż 
bowiem, gdy dowiedział się z Komunii 
katu radjowego, Że rzekomo bez je od 
winy nazwisko jego użyte zostało prz d 
spiskowców, winien był zgłosić się 
szefa rządu i zapewnić o swej loj? 
ności. 

Następnie zeznawał oskarżony. któ” 
ry stanowczo zaprzeczył swej winie 7 R 
znaczając, że od czasów studenck 
należał do stronnictwa chrześcijańsk A 
społecznego, brał udział w walkach 
Styrji 1919/20 i cieszył się tam wielkā 
popularnością. Rintelen zaprzecza, 
utrzymywał kontakt z rządem niemieć, 
kim. Wobec Dollfussa był zawsze lojź" 
ny, jednak stosunek ten często starań 
się zatruwać. Był zwolennikiem 
puszczenia narodowych socjalistów 
współodpowiedziałności w rządzie. ;, 
przerwie Rintelen zeznał sensacji, 
szczegół, a mianowicie, że Dollfuss nó* 
tygodnie przed swą śmiercią propon“ 
wał mu objęcie poselstwa w Berlinie. 

Obrońca prosił sąd o półtoragodzić ie 
ną przerwę ze względu na osłabief 
oskarżonego. Po przerwie rzeczozna 
cy stwierdzili wielkie osłabienie Rin" 
lena, wobec czego sąd odroczył rozp“ 
wę do poniedziałku. 


U” 


Program wizyty berlińskiel 
ustalony 


LONDYN, 2. 3. (PAT). Prog?" 

podróży młn. Simona do Berlina zost 
ustalony. Minister odleci w czwartek 
b. m. w południe z Londynu, a w BY. 
linie piątek i sobota poświęcone będ 
konferencjom. W niedzielę rano Sim" 
odleci do Londynu, gdzie w ponied 
łek złoży sprawozdanie w  gabineć $ 
Równocześnie nastąpią konsultaci" 
między Londynem a Paryżem. Ewen i 
alny wyjazd Simona do Moskwy , 
Warszawy zostałby prawdopodob 
zadecydowany dopiero wówczas. 


Król Sjamu abdykował —_ 


LONDYN, 2. 3. (PAT). Król SI” 
mu Prajadhipok zrzekł się tronu. 

Reuter dowiaduje się, że król, 
ry bawił obecnie w Knowlepark 
Anglji, wyjechał samochodem w ” 
znanym kierunku. Koła sjamskie „ft 
Londynie zachowują całkowitą tal 
nicę w sprawie aktu abdykacji król% 


Telegramy z ostatniej chwit 
na str, 1 i 2-giej 
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W tejże chwili rozzłociła się w strudze elektrycznegJ 
świątła główka „cholery“, wpół przecięta szmaragdo- 
wym beretem. „Dobry wieczór! — odrzekł chodno Wła- 
dek — tylko godzina różnicy — ate to pewnie syberyjski 
czas”. Roześmiała się serdecznie: „Może i tak. Nie tu- 
tejsza ja“, „A wczoraj?“ — spytał groźnie. „Wczoraj? — 
tiotuszki myć podłogę kazały”. „Przedwczoraj?“ „E! czy 
la wiem, co przedwczoraj — ale dziś przyszła — źle? 
To ja mogę pójść won — ot!“ „Nie! Nie! — wykrzyknął 
chłopak przerażony. 
] Siedzieli obok siebie jakiś czas jak dwoje grzecznych 
zieci. „Leno“ — szeptał Władek. „A co?“ „Ucieknijmy 
stąd!" Wytrzeszczyła oczy. „Dokąd?“ „Do Rosji!“ Lena 
wybuchła śmiechem. „Do Rasiei? Nacóż?“ „Przyszłość 
budować — szklane domy! Pójdziemy oboje do fabryki“. 
Dna zanosiła się od śmiechu. „Ot! wymyślił! Na biedę 
wracać?! Och! durak ty! krugom durak! Ja żyć chcę, 
śpiewać, sławną być, i jeść, jeść dosyta! A ty! Och! du- 
rak! durak!“ „Nikt nie ma prawa jeść dosyta, jak drugi 
płodem mrze“, „Ot! idealist się znalazł! Już mnie nado- 
leły te idealizmy, komunizmy, czort ich pobrał! 1 nacjo- 
nalizm też! U_mnie ojczyzna, to muzyka, nie Polsza, nie 
osja! Wiesz ty, jak raz nastawili radjo na „Carmen... 
Włądek się skrzywił. „Na kościelną pieśń?" — Ona po~ 
Patrzyła nań ze zdumieniem. „No! bo carmen to po łaci< 
Ak więc...“ „To Hiszpanja, nie łacina“. I dźwięcznym, 
S jacym głosem zaczęła nucić: miłość ptaszyna to pierz- 
R Skończyła śmiechem: Strzeż się! strzeż! — za 
ał ając mu nagle ręce na szyję. „Kocham cię! — szep- 
- Ki: kocham!“ „Ja też, ja też! Napiszesz mi libretto, 
Jak ja będę primadonną i dla mnie opery będą dziełać”. 


Lekki powiew się zerwał, na stawie, rozprężyły się 
Bahra łuki, rozkołysały się girlandy winogradu... Usta 
Aa aa zapłonęły pocałunkiem... W oślepłych szczęś- 
a oczach Władka rozwinęła się tęcza, wysnuta z nie- 

„zlanych przed chwilą srebrnych pasem księżycowych, 
a OWEJ ciemni nieba, zahafłowanej liśćmi koloru zło- 
a rg — koloru jej włosów. „Cudny jest świat!“ — 

Poł Władkowa dusza. Ale Lena szarpnęła się nagle. 
a ga „Przecież ciotki już śpią! Sama mówiłaś, że idą 
z Ą„iz_kurami", „No „tak! żeby nie świecić. Ale dziś 
„.. nielą od Szeliskich pokłócity się, może spać twardo 
oba „Ze złości. I tak mnie straszno było ść, żeby nie 

Ni R ich. Władek posmutniał. „Odprowadzę cię”. 
kila Niel Jeszcze kto ciotuszkom powie“. „Przedtem nie 
rzekł się”. „Mnie teraz znają ju*'. „Kasińs<i cię zna!“ — 
ściśł Ponuro. Roześmiała się na cały głos, aż się jakaś 
sr złączona, przechodząca mimo pergoli para obej- 
łabype" M uma zszedł ty? Na duraka takiego ja patrzy- 

Kied Musnęła jego usta obcjętnym „uż pocałunkiem. 
w Y przyjdziesz?“ — zapytał, chwytając ją za rękę. 
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Okręciła się wkółko i wyszarpnęła się. „Jak mnie więa 
dzieć? Może jutro? — pojutrze? -— czekaj!“ 


Ostrożnie otworzyła furtkę. Ktoś czekał w cieniu 
parkanu. „Nie mogłem wytrzymać w pokoju! Gdzie by= 
łaś tak długo?“ — „Powietrza nadychać się ja poszła“. 
„Chodź! W domu niema nikogo. Nawet Anieli. Przytuliła 
się do niego. „Nie boję się ja jej, nie boję się nikogo, jak 
Tyś ze mną jest“... — szeptała śpiewnie, ogarnięta jego 
ramieniem. 


— — — — — — z "ą 


Aniela wyrwała czarną kurę z rąk grubaśnej dozor- 
czyni willi i kamienicy panien Popielskich, macisnęta 
klamkę tak silnie, że ta wyleciała na ziemię, ale nie wy- 
szła odrazu. Musiała rzec parę słów na pożegnanie. „A 
niech pani Pawłowa tym hadiugom Ssorokatym z góry 
powie, żeby kogutowi swemu same nagadały, coby na- 
Szym ziarek nie nosił. Może te mantełepy po koguciemu 
bałakają. Bo ja ta ni. A jak ony jeszcze raz temu batja- 
rowi, Frankowi, naszą kurę każą brać, to ja jemu ten 
rudy łeb skręcę. I jeszcze mi zato podziękują. Ta takiego 
batjara w całym Jodłowi nima“. n 

Dotknięta srodze na honorze prawsj ręki gospodyń 
i w uczuciu rodzicielskiem Pawłowa, nie śmiała jednak 
nic rzec, póki okazała, czarnobrewa Aniela w suterenie 
się znajdowała, gdyż, choć ponura Lwowianka z nikim 
się nie wdawała, to jednak chodziły słuchy, że jednego 
natarczywie się do niej zalecającego szeregowca tak po- 
traktowała, iż nazajutrz zameldował u doktora brak 
trzech zębów. Toteż Pawłowa przezornie poczekała, aż 
Aniela znajdzie się na podwórzu, i wtedv dopiero puściła 
zatrutą strzałę: A niech tam panna Aniela uważa na 
drzwi! Pan doktor bardzo nieuważnv, zostawia otwarte, 
Jażem widziała... no! niechta! ja tam mówiła nie będę. 


— — 


— — — — —i 


żółte światło naftowej lampki miesza się sączącą 
się przez brudne szybki jasnotą księżyca i wypełpającą 
z kątów, z podłogi i sufitu iepką ciemnością. Birnbaum 
oparł głowę na ręce, utkwionej w blacie kuchennym, Słu- 
chając z pozornym spokojem słów rudej głowy, wyglą- 
dającej z pośród cieniów. 

— Ty, Birnbaum, tracisz :zas! 

— Nie! 

— Jakto nie? Co to znaczy nie? Ty, obiecałeś, że 
w gimnazjum będzie wielki gwałt, że wyleci przynajmniej 
kiłkunastu męczenników za komunizm, a tu nic. 

— Będzie! 

— Kiedy on będzie? Ja jego chciałbym widzieć, ten 
dramat, co ty się go boisz robić 

-— Nie boję się: l 

e— Jak to nie? To czemu nig nie robisz? „Mnie tu , 
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kazali przyjechać —— jazdz Kosztuje drogo, ty wiesz ile 
bilet kosztuje? 

— Płacą wam, towarzyszu. "! 4 

= Mnie to więcej kosztuje, niż mi płacą, żebym tak 
zdrów był. i po; 

Birnbaum milczał. Tamten sięgnął po czapkę stu- 
dencką, leżącą na kuchni. 

— Ja nie mam czasu ną głupie milczenie, ja się cie- 
bigppytat ostatni raz, ¢zy ty będziesz robił skandal czy 
nie 

Birnbaum anj drgnął. Rudowłosy czapkę wcisnął na 
głowę i wyszedł, Z pokoiku dochodził pomruk szwagra 
ślęczącego nad Talmudem. Kosztem niestychanych wy- 
sitków utrzymywali teściowie przyszłego cadyka. Mojżesz 
musiał, dzięki temu, zdobywać pieniądze na wykształce- 
nie korepetycjami, które mu zajmowały cały wolny czas, 
Toteż rysy jego ściągnęły się groźnie. „Ciemnota”, mruk= 
nął pod adresem szwagra. Nagle drzwi się uchyliły. Uka< 
zała się w szparze ruda głowa. |! 
|  — Ja się jeszcze wróciłem na jedną chwilę — ja się 
jeszcze pytąm... 

— Możecie się pytać, towarzyszu, że jak niema nie, 
to niema z czego robić skandalu. Do końca roku się 
zrobi, teraz jeszcze wyrażnego niema nic. ' 

— Za te trzy lata nic? | 

— Za te trzy lata — zrobiłem dość, a zrobłbym 
więcej, gdyby nie... | I ! 

— No, co? 

— Onal 

—- Jaka ona? F 

— Szeliska, nauczycielka polskiego. Ona jedna — 
podejrzywa — a to wystarczy. E 

"— Czy ona co wie? 

— Nie! ale ona ma nos. © | 

— Oj! to niedobrze, to bardz5 niedobrze. 

— Niema niedobrze, wszystko będzie w porządku, 
coś się — napisze — jakiś — naprzykład statut stowa- 
rzyszenia — i ten — wpadnie w. rękę — któremuś z pro 
fesorów. i 

~- Acha! i A 

— Noi wtedy, rozumiecie, fowarzyszu, będzie awan- 
tura, przed samą maturą kilku wyleci, w gazetach będzie 
hałas — gimnazjum państwowe skompromitowane, kilku 
męczenników komunizmu więcej, a jak wiecie, „krew 
męczenników rodzi mściciel" jak to się mówił. 

= Ach? jak to pięknie pómyślanel ra 

— Not ale na razie, to oni słę tym komunizmem 

awią. Oni myślą, że to się da pogodzić z tą ich Polską, 
z ich białym orłem, armią | t. d. Więc ja muszę powoli... 

— No, a ten Leszczyński? b 

—.E! U niego raz tak, drugi rag inaczej. =- Zako- 
chany neurastenik x 
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zapytał Kasiński obecnych. „Obaj!“ == odrzekł lakoniczr 
nie Krzycki, — i do widzenia”. | 

Kasiński nie mógł się jednak uspokoić. „Myślicie, 
że Lena ze mną nie chodzi? — teraz z nim, jutro znowu 
z kim innym, tylko że to ja ją w trąbę puściłem, nie ona 
mnie'. — „Ty sobie gadaj, Apollinie, i tak ci nikt nie 
uwierzy“ — zapewnił go Birnbaum.“ „Jak babcię ko» 
cham, tak prawdę mówię". „Dobrze, że twoja babcia nie 
żyje, boby umarła, jakby wiedziała, że ją tak wnuk ko« 
cha“ —— odpowiedział znudzony już Birnbaum — „sera 
wus“: 

„Hellmann zastąpił mu drogę“. „Mam ci coś powie- 
dzieć“. To gadaj, byle prędko, bo ja nie mam czasu.“ 
Hellman mówił cicho, ale bardzo energiczniee „Mojekl 
Ty daj spokój! Ja ci mówię, Ty daj spokój! Ty sumienia 
nie masz! Ty tego warjata Władka pchasz w nieszczę- 
ścieł tamci się potrafią wykpić, ale on — nie!“ „Birna 
baum wzruszył ramionami.“ „Ja nie wiem, o czem ty 
mówisz, ty mnie rozumiesz? Ja nie wiem całkiem, czego 
ty ode mnie chcesz. Ja muszę iść". „Ostatnie słowa wy- 
mówił z widocznem zdenerwowaniem. Łysiak wysunął 
się za nim pocichu, 

Po ich wyjściu zapanowała cisza, którą przerwał 
Kasiński. „Ja im pokażę, tym zarozumiiałym idjotom, 
jeszcze ten poeta pożałuje!“ „Czego?“ — spytał Hell- 
mann. „Już ja wiem czego! Ty jesteś prrządny chłop, 
lepszy od .tego pawjana Leszczyńskiego tysiąc razy. 
Ty nam wszystkim pomagasz. A jak ci jaki osioł znów 
wsadzi cebulę do teczki, to tylko mnie i Chróścikowi po+ 
wiedz. Już my mu lanie sprawimy, że mu się odechce". 
Hellmann uśmiechnął się smutno. „No! bierz sią do ro- 
boty! Ja też muszę jeszcze kuć“. 

Złociste linje promieni latarnianych, padały na staw, 
»rzecinając srebrne, księżycowe prążki, marszczące sta- 
tową jego powierzchnię, przenikały przez .złotoskrzydłe 
liście klonów, a miesięczna zato poświetl sączyła się po 
zielonkawem listowiu topól nadwiślańckich, kąpiących 
w wodzie swe ciężkie gałęzie. Między niemi srebrniały 
wierzby i złociły Się kasztany rozpoztartemi dłońmi. 
A nad tą grą złotych i srebrnych tonów wspięło się ciem- 
nogranatowe niebo z wielkim, okrągłym księżycem niby 
medalem zasługi. Czarne cienie chodziły parami po ciem 
no i żółto pręgowanym BR alei, prowadzącej do sta+ 
wu. 

Władek Leszczyński siedział na ławeczce pod per= 
gołą, okrytą dzikiem winem, które dwiema kaskadami 
ziemnej czerwieni bramowało widok na staw. Chłopiec 
patrzył jak zahipnotyzowany na zegarek. Czarna wska* 
zówka sekundnika, widna w świetle latarni, niemiłosiernie 
śpieszyła. „Za dziesięć minut pójdę!“ powiedział głośno. 
Minęło dwadzieścia. „Cholera!“ == oznajmił księżycowi. 
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REPERTUAR KINOTEATRÓW, 
ADRIA: „Piesi zdobywa Świat" 
POLLO: Rodzina Rotszyldów, 


ATLANTIC: „Dama z Moulin Rouge"; | Granice 


te NO-REWJA „BACATELA“ Rewja p. 
tess dla kaźdego : film: Wrogowie mał- 
- 


b Eo DOMU ŻOŁNIERZA, Od 21—25 
„„.Książę Bouboule*. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE: „Brat 

sê (Elip i Flap). 

ùe “ONKO: „Czy Lucyna to dziewczy- 
SZTUZA: R ii < 

ewolucja ; aiechu, 

? L ROMIEN: Kocha — lubi =-= szanuje, 
świż Halama, Eur, Bod 

th :  „Niedokończona 
nat Szuberta). 

tą CIECHA: „Niedokończona symfonja* (film 


(r Szuberta). i 
-i „Sprzedany głos“ (Józef 
ZORZA: „Prokurator Alicja Horn", 
WzJAZD B. SŁUCHACZY STUDJUM 
CZEELĘDNIE WYDZIAŁU ROLNI- 
owi Uniw. Jag. obraduje w Kra- 
iida przy udziale około 400 osób. W 
Msz ele uczestnicy Zjazdu wysłuchali 
Ann Św. w kościele akademickim św. 
Unig, Po inauguracji Zjazdu w auli 
tedyn 3E» obecni udali się do dawnej 
by, by Studjum rolniczego, gdzie od- 
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ky SIE zebrania oddzielnych roczni- 
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symfonja* (film 
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"Ep LIKWIDACJĄ FUNDUSZU 
Ww BEZROBOCIA 
P tę Krakowie bawił dyr. Funduszu 
Ski 4 z Warszawy, wicemin. Dolanow- 
Szynnik? konferencje z miejscowemi 
ami rządowemi. Przedmiotem 
lo stworzenie wspólnego biu- 
ropy Oy objęło agendy funduszu 
Wojew 1% oraz plan inwestycyj w 
AK o i 
YGLĄDAŁ KARNAWAŁ 
, GKOwską PRZED 80-CIU LATY? 
st na ten temat wygłosi p. Marja 
Toy. herówna na 24-em Zebraniu ie 
ig P iłośników Krakowa, które odbę- 
EE ow jatkowo we wtorek 5 bm. w 
Smot, Muzeum Przemysłowego 
SE zed WE 9). Omówi ona dawne 
$ za uty, stroje, zwyczaje oraz róż- 
àbe “Ste troski i radości naszych pra- 
Więc, Wstęp 10 gr. Pocz. o godz. 6.30 
k pROZIE KOMORNIKOWI SIE- 
jonów Józef Nawa zam. przy ul. Le- 
Nzędo 20, w chwili, gdy ten przyszedł 
Na SĄ do jego domu. Za ten czyn 
are „„JSBO Żona zostali zasądzeni 
= aresztu po 14 dni. 
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Dzie RZUCIŁA PIĘCIORO SWOICH 
Skarz, Usta Strumerowa (l. 44), a 
A gie oo Przez prokuraturę tłuniaczj- 
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UDŻET GMINY M 
. KRAKOWA 
ZREDUKOWANY O 6.5 PROC. 
Mosiega o owie marca br. rozpoczną się 
wą, > ai budżetowe gminy m. Krako- 
Poprzegi  OCZNY budżet w porównaniu z 
a, i odnim uległ redukcji w 1,100.000 
ia 51 15.754.827 zł. po stronie 
i "w Z powyższego budżety pre. 
=: a azmielracje ogólną 
| k rogi i place około 
Š ke, Aione 803.000, na opie- 
Ubliczne | „022.000 " a PO 


No 
Po EW ANDAS W KRAKOWIE- 
Meren” iż skarbów" z Jackie Co- 
y ar ra dostarczyła zwłaszcza 
Palaz} S niezapomnianych wrażeń, 
try W na ekranie wytwornego kinoz 
„drąz dA „Pan bez mieszkania”, 
zan "sii niemieckiei obfituje w 
erer pioa adje wiedeńskie Stolza 
AA ij * odśpiewanych z praw 
A Walery 0 PTZEZ Ślezaka powięk* 
` Sb.ewacze wesołego utworu 
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Ay 52 =. 
0O DZIEŃ NIESIE? | momka krakowska 


katolickie pokłosie odezyiowe w Krakowie 


W miesiącach zimowych ożywia się 
katolicki ruch odczytowy w  Podwa- 
welskim Grodzie coraz silniej. W br. 
inamy do zanotowania, oprócz całego 
szeregu sporadycznych odczytów, za- 
kończoną 28 lutego br. serję wykładów 
naukowo - religijnych, urządzoną sta- 
raniem Akcji Katolickiej miasta Krako- 
wa. Z wykładami wystąpili kolejno: ks. 
rektor dr. Konstanty Michalski C. M. 
(Przewroty w  wartościowaniu etycz- 
nem), o. Franciszek Kwiatkowski T. J. 
(Rola uczuć i życia zmysłów w etyce, 
etycznej wolności i odpowie- 
dzialności), o. Jan Urban T. J. (Etyka 
a religja), o. Eugenjusz  Chomrański 
T. J. (Etyka a prawo. Norma moralno- 
ści. Składniki moralności), o. Bona- 
wentura _ Podhorecki, franciszkanin 
(Pozytywizm moralny. Istota cnót 


Kraków staje się 


Kraków staje się miejscem usta- | 


wicznych żydowskich konferencyj i 
zjazdów. Wczoraj rozpoczęły się obra- 
dy kierownictwa „Związku Światowe» 
go Ogólnych Sjonistów*. Obrady te 
mają zadecydować o ewentualnem zwo- 
łaniu ogólnego zjazdu tych  sjonistów, 
pewnie do Krakowa. W dniu 10 marca 
b. r. zjeżdżają się znowu w Krakowie 
przedstawiciele żydowskich organiza- 
cyj młodzieży ogólno - sjonistycznej 


chrześcijańskich), o. Edw. Kosibowicz 


T. J. (Sumienie chrześcijańskie), ks. 
prof. Uniw. dr. Władysław Wicher 
(Zło moralne. Eugenika), p. prof. 


Uniw. dr. R. Dyboski (Literatura a za- 
gadnienia moralne), p. prof. Uniw. dr. 
Wł. Wolter (Nowoczesne prądy w 
prawie karnem a etyka) i o. Jan Ros- 
tworowski T. J. (Wojna a pokój). 

W dniu 27 lutego br. prof. Uniw, 
ks. dr. józef Kaczmarczyk rozpoczął 
cykl wykładów publicznych na Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim n. t. „Charakter 
Chrystusa“. 

Odczyty powyższe, przeznaczone 
dla szerokich sfer inteligencji, opraco- 
wane starannie, zarządzone w dogod- 
nych dla słuchaczy warunkach, speł- 
niają świetnie swe zadanie. 


Mekką żydowską 


„Akiba“ i „Hanoar - Hacijom“. Poza- 
tem „Nowy Dziennik“, z którego te 
wiadomości czerpiemy, donosi, że tzw. 
egzekutywa jeszcze jednej żydowskiej 
crganizacji „Judenstaatspartei“ — re- 
zydująca w Palestynie — uchwaliła od- 
być „krajową konferencję“ w Polsce w 
„wolne dni Wielkiejnocy 21 i 22 kwiet- 
nia“. I ten zjazd zapewne odbędzie się 
w Krakowie. 


Ponura statystyka 


Żydzi coraz gwałtowniej wykupują polski Kraków 


Bardzo ciekawe dane statystyczn?, 
obrazują stan posiadania domów przez 
ludność katolicką i żydowską w Krako- 
wie. I tak na 488 domów w śródmieściu 
— 110 należy do Żydówi! Stosunek 
ten przedstawi się jeszcze gorzej, gdy 
zważymy, że na wspomnianych 488 do- 
mów, 134 należy do skarbu państwa, 
samorządu, kościołów i _ instytucyj, 
czyli, że stosunek 110 na 354 wykazuje 
nam, że Żydzi stali się właścicielami 
trzeciej części domów prywatnych 
śródmieścia. A jeszcze w roku 1909 
mieli tylko 54 domy. 

Każdy miesiąc przynosi zmniejsza- 
nie się stanu posiadania własności pol- 
skiej. W r. 1933 Żydzi wykupili z rąk 
katolickich 33 kamienic, przeważnie 
wielkie domy czynszowe za 1,346.000 
zł. i 93.000 dolarów, a więc blisko 2 
miljony zł. W pierwszem półroczu ub. r. 
przeszło do Żydów dalszych 9 kamie- 
nic katolickich właścicieli i 13 parcel, 
w łącznej kwocie 700.000 zł. 

Przypatrzmy się teraz, jak postępo- 
wał ruch budowlany w Krakowie w 
perspektywie polsko - żydowskiej wła- 
sności. W r. 1932 stanęło domów 147, 
w tem żydowskich 36, w r. 1933: 133 — 
23, w r. 1934: 199 — 53, a więc około 
25 proc. budynków stawiają Żydzi 
rocznie. Odpowiadałoby to ogólnemu 
stosunkowi ludności żydowskiej do pol- 
skiej, gdyby i rodzaj stawianych do- 
mów szedł w parze z powyższą propor- 
cją. Tymczasem tak nie jest. We 
wspomnianych latach Żydzi wybudo- 
wali tylko 7 domów parterowych (Po- 
lacy aż 151), natomiast  jednopiętro- 
wych i dwupiętrowych 27 (149) oraz 


naddunajskiego. Akcia o żywem tempie 
i przezabawnych epizodach stwarza ną» 
strój niefrasobliwego humoru. Najbliże 
szą premierą „Wandy“ będzie „Sprzes 
dany głos” z fenomenalnym tenorem 
Schmidtem, którega głos oczarowywał 
publiczność krakowską na jednem z nies 
dawnych seansów tego kina: W drugiej 
połowie marca znajdzie się na ekranie 
Wandy „„Wesoła wdówka” jedna z naj- 
potężnieiszych produkcyj kinematogra” 
ficznych świata z Chevalierem i Jeas 
nette Mac‘ Donald, 

Niezwykła zapobiegliwość Dyrekcji 
„Wandy“ w doborze jak naibardziej 
wartościowych filmów wyraża się jesze 
cze w urozmaiceniu każdego programu 
bogatą kroniką Pata i Paramountu oraz 
obrazami ilustrujiącemi bogatą. dziedzinę 
sportu polskiego i zagranicznego. 


b Z c io a cz 


trzy- i więcej piętrowych 78 (Polacy 
7). *% emija |typ 

Charakterystycznym jest również 
szczegół, że Żydzi budują najwięcej w 
dzielnicach przedstawiających najlep- 
sze warunki zdrowotne i rozwojowe. 
] tak w dzielnicy „Nowa Wieś“ stanęło 
w roku ubiegłym 60 proc. ogółu kamie- 
nie żydowskich. Nie trzeba chyba spe- 
cjalnie rozpisywać się nad tem, że do- 
my żydowskie budują wyłącznie inży- 
nierowie i budowniczowie Żydzi i ży- 
aowscy rzemieślnicy wykonują wszyst- 
kie roboty wewnętrzne i instalacyjne; 
jedynie do murarki używa się robotni- 
ka polskiego. 

Z faktem tym wiąże się ciekawy 
objaw: w państw. szkole przemysłowej 
w Krakowie na wydziale budowlanym 
(kształcącym techników budowlanych) 
kształciło się w roku ub. 48 Żydów (na 
106 studentów), zaś w szkole majstrów 
budowlanych nie było ani jednego 
Żyda!! Praca majstra budowlanego za- 
równo przy nauce, jak i w praktyce, 
wymaga pracy fizycznej i w stosunku 
do zawodu technicznego, jest słabiej 
wynagradzana. Nic też dziwnego, że 
Żydzi od niej stronią. 
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Jubileusz 5.5. Benedyktynek 


łacińskich we Lwowie 


(—) W szeregu podniosłych uro- 
czystości święcił w dniu wczorajszym 
klasztor S. S. Benedyktynek łacińskich 
150-lecie swej szkoły (1785—1935). 
W osobnym artykule omówimy nieba- 
wem dzieje tego, tak dla Lwowa zasłu- 
żonego klasztoru i jego rolę, jaką speł- 
niał w biegu wieków na miejscowym 
terenie od chwili swego powstania. 

Klasztor wraz z kościółkiem oraz 
zabudowaniami, zarówno swą Ze- 
wnętrzną, jak i wewnętrzną strukturą, 
stanowi prześliczny fragment architek- 
tury starego Lwowa, a ponieważ pomi- 
mo wieków, mimo burz dziejowych, ja- 
kie uderzały o jego mury, tworząc dla 
siebie zamkniętą całość, zachował trwa- 
le pierwotne zarysy, przeto głębokie 
sprawia na widzu wrażenie. Prześliczne 
wnętrze klasztoru, wybudowanego na 
miejscu dworku Herburtów, istny labi- 
rynt przejść, wspaniałe sale o becz- 
kowo - krzyżowych sklepieniach, stylo- 
wy portyk (kościółek wystawiony przez 


znakomitego architektę Pawła Rzvmia- l 


Deklaracja 


1. W związku z artykułem pt. „Zmierzch 
b.bogów” umieszczonym w dziennikach „Ku- 
rjerze Powszechnym” i „Kurjerze Lwowskim” 
z dnia 1. 1X. 1934 r. nr. 249, oświadczam ła 
artykuły te o treści zniesławiającej osobę 
i dział.lność p. Dr. Władysława Dyszkiewicza, 
adwokata zamieszkałego obecnie w Miecho- 
wie, opierały się na nieprawdziwych infor. 
macjach. Wobec tego wszelkie wyrażenia 
i zarznty zawarte w powyższych artykułach 
bądź zniesłewiające i obrażająca godność 
osobistą p. Dra Władysława Dyszkiewicza! 
bądź też kwalifikuiące ujemnie Jege dzia- 
łalność — jako niezgodne z prawdą odwo- 
łuję ip. Dra Władysława Dyszkiewicza za 
niesłusznie wyrządzoną mn krzywdę prze” 
praszam. 

II. Zobowiązuję się mmieścić niniejszą 
deklarację bez żadnych zmien w dzienni. 
kach wyżej wymienionych w ciągu 2-ch 
tygodni od dnia dzisiejszego : 

III. Ponieważ p. Dr. Władysław Dyszkie- 
wicz eskarżył mnie jako odpowiedzialnege 
redaktora wymienianych wyżej dzienników 
o występek zniewagi popełniony powyższy- 
mi artykułami, przed sądem okręgowym we 
Lwowie de sygn. Vl. 1 K. 2/35 zobowiązuję się 
zapłacić tytułem dotychczasowych kosztów 
postępewania kwotę zł. 40*— do rąk jego 
pełnomocnika p. Dra Bortolda Rappaporta 
adwokata w Krakowie. 

Lwów, dnia 1 marca 1955 r. 

„Marjan Ostrowski 
redaktor odpowiedzialny 


EZR LLE RR RZEKA" | 
nina) — powodują, iż klasztor wśród 


i 


dawnych zabytków „christianissimat 
urbis“ zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc. 


Założony w r. 1595 przez ziemian- 
kę Katarzynę Szaporowską, która zało- 
żyła fundację z trzech wsi, zamienio- 
rych później na Lesienice. na polu wy- 
chowania ziemianek, garnących się w 
ciągu wieków do tego klasztornego 
konwiktu, spełniał dużą rolę kwvttural- 
ną, jaka zresztą na terenie swych Wzo- 
rowych szkół spełnia po dzień dzisiej- 
szy. Wspaniały jego rozwój przypada 
na okres Jana III. Sobieskiego, które- 
go siostr Anna była zakonnicą w tym 
klasztorze, a ukochana ciotka, Dorota 
Daniłowiczówna z Oleska, długoletnią 
jego, wielce zasłużoną, ksienią, toteż 
Sobieski był opiekunem i dobrodziejem 
tego klasztoru, w którego murach czę- 
sto w zaciszu szukał chwilowego odpo- 
czynku po trudach wypraw wojennych. 


Zebranej na wczorajszej uroczy- 
stości 150-lecia szkoły licznej publicz- 
ności prawdziwą  biesiadę chwilową: 
przyniósł Dyr. Dr. Aleksander Czołow- 
ski, który ze swej niezrównanej, znako- 
mitej skarbnicy wiedzy o dawnym 
Lwowie, tchnął swemi cennemi uwaga- 
mi w stare, dostojne mury klasztorne 
jakby dawne życie, ożywił je tak, że 
z każdego fragmentu przemówiły 
świetną swą przeszłością, Uroczystości 
rozpoczęły się nabożeństwem w ko- 
ściółku klasztornym, odprawionem przez 
Ks. Dziekana W. P., 'Matejkiewicza. 
Podniosłe kazanie wygłosił Ks. Dr. 
Wyszyński. W czasie Mszy chór zakła- 
dowy pod batutą P. Zofji Zaleskiej od- 
śpiewał kilka utworów. W kościółku ze- 
brała się liczna publiczność, grono nau- 
czycielskie z czcigodną ksienią Tzydorą 
Waliską, oraz uczenice. 


Po nabożeństwie odbyło się po- 
święcenie sztandaru szkolnego z trady- 
cyjnem wbijaniem gwożdzi. W roli ro- 
dziców chrzestnych wystapili: Ks. Pra- 
łat Warszylewicz z p. Niną Wrabetzo- 
wą, Gen. Popowicz z p. Stef. Zubrzyc- 
ką, nacz. Płoński z p. Paulą Wanato- 
wą, wiz. Tuleja z p. J. Mękicką i insp. 
Gerlach z p. Olgą Kwiatkowska. 


-O godz. 4 odbyła się w sali klasz- 
tornej 


uroczysta Akademia, 


zagajona świetnym wykładem o dzie- 
jach klasztoru i jego szkoły, przez p. 
Julię Mękicką, która na podstawie stu- 
djów w archiwum klasztornem z grun: 
towną znajomością tematu naszkicowa- 
ła rolę obu tych placówek religijno- 
kulturalnych na terenie Lwowa. Po 
przemówieniu p. Genowefy Assing, b. 
wychowanicy i nauczycielki Zakładu, 
chór uczenic pod batutą p. Zaleskiej 
odśpiewał kantatę jej układu, 


A 


Str. 6 „KURJIER” z dnia 4 marca 1935 Nr. _OŻ_ 


„Rocznica bitwy grochowskiej" — A. | telberga. 1) T. Szeligowski — Kaziuki, | Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiel 


Śliwiński. 17.30 Audycja. 18.00 Przegi. | 2)"B. Woytowicz — Menuet, 3) St. Wie- | 12.03 Transm. z Warszawy. 12.45, „Re 
l filmowy. chowicz — Chmiel, 4) P. Perkowski — | cjonalne pranie“ pogad. dla kobiet ~ 
p. Z. Brykalska. 15.55 Transm. z Waf 


18.10 Pieśni w wyk. Heleny Warpa- | Intermemzzo, 5) G. Fitelberg: Rapsodja 2 

Radjostacja Iwowska howskiej. 18.25 Chwiłka spot. 18.30 | polska. 22.00 Koncert rekl. 22.15 Kon- | szawy. 16.45 Piosenki francuskie z PS 

P A „Lwów, jako problem gospodarczy” | cert polskiej kapeli lud. F. Dzierżanow- | 17.00 Transm. ze Lwowa i Warszawa, 
oniedziałek, dnia 4 marca 1935 r. 18.45 Muz. na płytach. 19.05 Program na | skiego i W. Suchockiego. Przyśpiewki | 18.25 Chwilka społ. 18.30 „Encyklopećl 

6.30 Aud. poranna. 7.45 Program na | dz. nast. 19.15 „Protektorzy i działacze | B. Hinek. 23.00 — 23.05 Kom. mówiona“ w opr. inż St. BroniewskieB? 

Az. bież. 7.50 Wskazówki praktyczne. | sportowi o sporcie lwowskim" wynik an- | RI | 18.45 Recital skrzypcowy E. Filipon 
8.00 Aud. dla szkół. 11,57 Sygnał czasu, | kiety w opr. prof. R. Wacka. 19.25 Lo- 19.05 KAUNAS. Koncert wiecz. skiego, przy fo:tep.- J. Gaczek: 1) : 

hejnał. 1.03 Wiad. meteor. 12.05 Koncert | kalne wiad. sport. 19.30 Wiad. sport 20.15 OSLO Koncert symf. nen: Chanson, 2) Elgar: La capriciet%% 


ork. Landowskiego i Pewznera. 12.45 Tr. | 19.35 Aud. żotnierska na wsz. st. 20.00 |- 21.00 PRAGA Koncert kompozytorski 3) Manen: Turkey in the straw (Indy* 


z Krakowa. 13.00 (Płyty) 13.50 Wiad. o | „Coś pikantnzgo" aud. starych piosenek. ighi w słowie), 4) Wladigeroff: Romans no" 
eks. pol. 13.55 Przegląd giełd. 15.45 Kon- | 30.45 Dz. wiecz. 20.55 „Jak prac w Pok | © BRE waski, 5) J. Hubay: Zefir. 19.07 Prof 
Fa A P. R. pod dyr. St. Nawrota. | sce“. Radjostacia krakowska na dz. nast. 19.15 Poradnik turystycz 
.30 Lekcja niemieckiego prof. dr. Z. .21.00 Koncert symf. złożony z utwo- Poniedziałek, dnia 4 1935 19.25 Wiad. sport. lokalne. 20 
Żygułski. na wsz. st. P. R. 16.45 Kwa- | rów muzyki polskiej w wyk. ork. symf zialek, dnia 4 marca 4 19.30 Tr. z Warszawy i Lwowa. 2 i 


drans słynnych artystów — (płyty) 17.00 | P. R. pod dyr. Fitelberga. Koncert sym. 6,30 Transm. z Warszawy. 7.45 Pro- | Koncert rekl. 22.15 — 23.05 Transm 
Zagadki muz. dla dzieci na wsz. st. P. | utworów współczesnej muzyki polskiej. | gram na dz. bież. oraz wskazówki prak- | Warszawy. 


R. 17.15 Ogólnopolska rezerwa. 17.25 | Wyk. Ork. Symf. P. R. pod dyr. G. Fi- ' tyczne. 8.00 Transm. z Warszawy. 11.57 RZ 
paszę m kc E 


maaana me a aa S T araea raa — 


meaane Wel, jetwate, pó, pościel essees =se fr ORZECHOWSKI Distt 


Każdy wyraz 10 groszy. — Ogłoszenia w Jedno ogłoszenie nie może R 

niehandlowe do 10 w:razów 30 gr. dla bp Zena 50 słów. Ogłoszenia reklamewe wirt i 
poszuk. pracy do 15 wyrszów 30 gr. ; << drobnych kosztują za 1 mm. 1 łam. 30s } 
Urzędnik kolejowy) Luksusowa Peszuziwany Służąca Przedtem tel. 51-39 j 


szukuje mieszkania komtorto=| garsoniera dwupekejowa, gaz,jpckój skromnie umebiowany|młeda, czyste, dobrze tująca, 
se 3 akai È kuchnią w|łarienka, eentralne ogrzowanie!(lub nie) wejście z klstki sched. mrata dobre sdi cetwa. abecnie 83-3; 
kaiturelaym średowisku. Debre de v'ynajęcia, Nabielaka 35 te-|Adm. Zimer. 10 pod „Niedrogi". Jełtyńska Lwów, Dwerniekięge Lwów, Blacharska 9 II p. dry 
lefen 209.33, 11180| 12855] "|, 17860/3, Nejtaniej we Lwowie po 
- Hauka 


7 pisze matryce, przepisuje fee 
Łalwą metodą 


20 gr. kopje 5 gr.) Po 
cusku i niemiecku. 

wytczam francuskiege, niemiee- 

£iege, udzielam konwersacji, 


tudzież pemagam w naues 


3 5 Łyżeczkę bezpłatnie srebrzyf) 
szkolzej. Lwów, Diagosza 37/11. dla _ udowednienia wsie 


srebrzenia „Galwanep]! zda 
Lwów, Kopernika 14 nap 15! 


eiw Kina. 


y Spozedażę 
Szale 


dekaraeyjae pe 50 zł. okazyjnie |onśrednietwe wynegredzę. Zgło- 
de sorzednm. zte!iki, biurka |szenia: Lwów, Skrzynka peczts- 
brązy, porcelany Kraus Lwów,|wa 217 B. 
Sebieskiee» 12. 12867 


«s a a w Mm m M 


2 pokoje 
kueknia, przedpokój, nyża Í przy- 
należności, ekelica parku stryj- 
skiego do wynajęcia zarez. 


Zgłeszenia, al Dwernickiego 6, 
telef 30-90. B 


3 pokoje 


Na ostatki dé, 
dwerski peleea WIRGA, Lwów, 


Sienkiewicza 3 za H. George'a. | mfert iiónochaa KEES 
Częstochowska 23. 12812 Urządzenia 2 


Hala M. oświetlenia RÓ | 
E - „|ldzwenków, telefonów, 
intre z nami w CUKIERNI ZIE-| pm o, muje tanio i solidy 


MIANSKIE J] na świeżych E "Elektra" Lwów Posce Miki 


a e a P: 4-pokojowe 


| wypożycza Kubessa  Lwów,|mieszkanie komfertewe, zcemea- 


Rynek 9. tewana Lwów. Chmielewskiege kach Lwów, ni. Hetmańska 
F ° 10 de wvnsiecia. li Stelik zarezerwowany, po PRE OE q? 
ortepiaa r kam RUSZY 


; kobiy r 
Koa Bier pol” 


Fa Franciszek C HL AP 


3-pokojowe 


noweczezny kemfert system ko- 


Bosenderfara krótki, czarny, 
krzyżowy ra 2.000 sprzedam 
Lwów, Gipsowa 8 boezna Li- 


goń 1 i, rytarzowy słoneczne, obszerne 
a AULA 


Lwów, Grsebewska 58 12816 Lwów, Rvnek 45, = 
Parcela ; 5 4 Figury w 
aLelice Potockiego de sprze! 3 4-pokojowe Sopy Kiris sztucznej jazdy na lo- Pr TA a E a Znartwychwstjąą 
Mari k 5. sioneczne palnokomiortewe 4 i de grebu Dozeg A 
asata i dali | Kafka Lwów, PA boa Zi: zie, Baliangrud, podczas treningu. mi» Cz łale < aliLiterzjak, Easa Kopersikogiś 
anern 12834 NA POST ne i der : 
. mre<one I . 


blikiewicza do wvnajęcia. 12833 


Pokoje usmebl Klatkowy  , Młeda 
s ' 20M |:|egancki wbsreray pekój, la- iateligentaa panna peszakuje pra- 


Bezpłatnie 
umieszczamy ogłoszenia e wo|.|kowska 27. 
A 


Najtańsze, najlepsze 
obuwie 


zienka Hozerowa Lwów, Łycza*|ey, przy dobrej redzinie, za pe- Kaszel : w K U R | E R Z 
17858|kejówkę lub de dziecka. Listy leczy akutecznie Syrup wapien- 


de Kurjera Lwów, Zimorewiczy|%9-krzemowe salfogaajakelowy jest skuteczna 
10 „Pakaiówka*. 12847|7astępojący w zupełności wyre- 
Earaswówka. C! ASA 


kasz pokojach i poszukującym WM: „e 
nekai (? rary_do_10 wyrazów): oszuk, pracy i by ebce. Wyrób Apteka Mike-| | tania 
; uteligentna iasche, Lwów, Kepernika 1. T zy 
2119 
Absolwentka sympatyczna osoba szuka posa. 


Szukam 
r A 1 pokoju kawalerskiege z umeblo- 

poleca najstarsza firma katolicke waniem lub bez z esobnam|seminarjalna poszukuje pracy,|dy samodzielnej gospodyni w lep- 

L T Skrz ek wejściem najchętniej x ; kłatkijchętnie w roli sługi. Przemyśl, |srych domach, czysta, uczeiwa, 

u do yp . |niedaleke centrum. Listy do|Post. rest, Marja dobrze polocena. Oferty Kurjer 


Lwów, Halicka 4, telafoa 44-70 Kurjera Lwów, Zimorowicza 10 a wów, Zimorewicza 10 ped „Ża- 
> 140 Służący 


3 |pad „Wygeday*. 1284? lety“, 12854 
| I nn D NN 


Pokoju umeblowanego wiek średni, peszukaje pesady JAK OGŁLASZAĆC — 


z ać jako żenaty (żona b, dobra ku- TO W „KURJERZE" 
, r ar ) 

> Mies zRania z przedpokejem | osebnem wej- eharka) lub pe kawalerska — 
ściem, w średmieścia poszukuje 


pesiada świadectwa i b. d, pe- 
W tej rubryce starszy pan. Zgłeszania Kurjer, 
ogiot_emia © wolnych|Liwów, ul. Zimerewicza 10 


nuliach oraa oszukująsysh + 
misstkań dk Mistóż 7 ikaj Hex |-Spekoinv lokator“ 


Jęteortonia wtej rubryco umiossona 


płat nie. = BEKAR aa Technik- my do 15 słów wasza 
W domu Z umeblowane pokoje poszuknje jakiegokelwiek zaję- Myślenicka 
z łazienką i esobnem jóci i z i i A kę : 
Dana E RUT Uizeć sródmieíei wejściem, |cia, przez pół dnia, — jako ko-|wytwórsia gezików poszukuje 
endusza Emery G [4 d e w śródmieścia peszukują , edjrespondent, urzędnik manipala-|zdolnyek zastępców na rejen 
dników Bsaku ką r wa l marca. Z łeszenia de Kurjera, cyjny, rysownik, może udzielać |Małopolski Wschedniej. Zgłe- 
Krajewego przy u. św. !eresy|_wów, ul, Zimorewicza 10 podlrównież lekeji z zakresa gima.|szenla:  Walcher, Myślenice. 
Nr. az ky, la 5 POS „Cichy kacik*. Ń_|met.-przyrodn.  Zgłeszenia de 419 
z p enyn ikom gem. ECT e e m|Administracji Kurjera, Lwów, 5 
wiadomeść u dorercy. _ 12871 Sapiehy 51 drzwi 7 Zimmer. 10 pod „Zdoloy tachnik* Inżynier 
kemtertowe 2 pokeje wspólne 


3 pokoje [ak Tódnnik do przodalikiŚztns 


„ Gdy tata fotografuje. g’ 
= Jeżeli się natychmiast nie rozpogodzisz | age" 


í 5 pokoi kuchnia do wyna;ęcia wote taka Gas r 16. W KURJERZE: Ar hie Fr sisz przyjemnego wyrazu twarzy, to ci poraz drugi $ 

Lwów, plac Akademicki 3. 11069 D | SA SKUTECZNE I TANIE! /Zimerewicza 10, 11178) MATY sed A 
CENNIK UGZŁZOSZERN:|| A n 
Raklamy v tekście Różne reklamy: Ogłoszenia drobne: UWAGI: „ek 


Na 1-ezej stronie . o o 6 © 

Cała 1-sza strone. > + o”e 

Na 2.giej I 3wej atrenie a e 
FA lub 3. 


= > jek ala da a reklamowe e Zł. ża A ze tekstem za mm. . a". zło 030 Omi które zasadnicze ad mienis sai 
g LA- a atronie kronikarskiej e . © © e » D a ost strenie i wśród drob. (6 łam.) „ 030 eg'eszenia, nie upoważniają do żądszai pret 
a 080 | W dodatku literacka-naukowyme„» e, œ 1'-= | Ogłoszenia drobne za słowo . . rm 10 | gotówki ani też nie abewiązują Admini" gal 
Cała cia strona «a m 800:— Nekroiogi do *00 mm.. . O ROD m 0:50 Matrymonialne 2.436 a 02535 ZĘ 0°20 do bazpłatoego powtórzenia anonsa. zali 
Ba dalszych stronach takstu e « © 070 > + o*ojeelte „ 080 | Die Potzakajączch pracy za słowo _„ 003 | katów bezpłatnych nie nmieszcza się wedii 


dy + 1» TE uwyżei 300 x (ma b 3 mE r nie udziela się. Reklamacje miejscowe # 
Cela dirons Fer Fa w 6O00 s»  puvyiej mm e o o - Drobne ogłosz. przyjmuje się tylko za gotówkę, nia SĘ SB dal 3-ch, haalea 3% „i 87 


ed daty ukazania się oglonzania, Za pi 
plarze dowodowe liczy se z. Ea Og10%5 ej 
do awmeru bież, przyjmuje się do get” 


UOP WZORZEC RYZ ZZOZ ZZOZ O | ZODDDZOZOZĘT DE ZZOZ D O DZE ZOO ŻE ZZ OR W EO CEZ Z ZZOZ ZZ ZZ ZZOZ OD 
Podstawą obliczenia jest 1 mim w 1 łamie. Podwyżka cen ogłoszeń moża nastąpić w każdym czasie | obowiązuje także te ogłoszenia, które zostały 
Zamówione poprzednio, a nie były zgóry zapłacone. =» Za zastrzeżenie miejsca dolicze się 25 proc, == Ze układ tabelaryczny dolicza aię 50 proc, 


Ogłoszenia w numerach świątecznych i niedzielnych kosztują e 207], drożej. 


e a a a OE ĘTWYTTZYCEPIRCZZZRONRSĘZZ I o Ci REWA A DO ZORRO W Z TZ RZE E z 
Wadawca: Mer, D. Maciejko Czclonkami DRUKARNI KRESOWEJ Sp. z 0. 0. Lwów, Mochnackiezo 48, Odpow. red, Marian Ostrow 


